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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie. miesięcznie kop, 70, kwartalnie ra. 2, 


roczni: 


. 8, x odnoareniam do domu. 


E przacyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
esarstwa i zagranicy: kwartalnie ra. 2 


atwa, 
kop. 50, rocznie ra. 10. 
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PISM 
Aloksandra Świętochowskiego 


wyszedł i zawiera: 


MPragikomedya prawdy: 
On i ona, Z pamiętni 


Sam w robie, Moja głowa, 
Klub b: 
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Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu. 
Cana rs, 1 k. 20, przesylka pocztowa kop. 16. 


Numory styczniowa (1, 2,3,415) Pra- 
wdy są wyczerpana i dlatego nie możemy 
ich dostarczyć nowoprzybywającym abo- 
nentom, 
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lnia 27 z. m. zebrulu się w Wie- 
| dnin Rada państwu na nowy o- 
SE|kres prawodawczy, Nowym jest 
nietylko ten okres, alo i Izba deputowa- 
nych w dzisiojszym swym skladzie: po 
raz pierwszy zupołniło ją aż 425 przed- 
stawioieli tego zbiorowiska ludów i lu- 
dyszcz, które Dom wustrysoki pod tron 
awój zgarnął. Biedemdziesięciu dwóch 
posłow, wyobrażującyah liczebną przewa- 
£8 nowej Izby nad dawną, wyobraża toż 
i nową zupełnie klasę wyborców — ludzi 
hoz własności. Gdyby istniało ogruniczo- 
nie, nie pozwalująco wybierać połnomo- 
eników z po za własnogo stanu — juk by- 


Adres: Nowogrodzka Nr. 329. 
= r" ` 
Administracga otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dzicł i świąt ważniejszych, od godz, 10 da 5, 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 

i soboty EEIE pa południu. 


Rękopisy drolino nie zwracają się. 


ło w średniowiecznóm przodatawiennio- 
twio stunowom — widok nowej Izby był- 
by jeszcze bardziej zajmującym, niż jest 
już obeenio. I baz togo już jednak każda 
oka austrynckie, czy przedlitawskie, ude 
rzyła w składzie nowoj Izby nadzwyczaj- 
ność, cos, czego przedtem w Austryi nigdy 
nie oglądano: socyuliści w Izbie. Posłała ich 
tum nowo do życia powałanu kurya piq- 
ta. Naliczona się ich do piętnastu, Pięć- 
dziesiąt kilka pozostałych mandatów roz- 
drapuli między siebie anti-semici w Au- 
stryi, Młodoczosi w Czechach, nowe stron- 
nictwo ludowe w Galicyi; pokrzepiły się 
też nimi trochę i staro atronnictwa, 

Nowa kury, nowe przodstawicielstwo, 
nowo rudy prawoduwczo w Izbio domaga- 
ly się też i nowego programn polityki 
wownętrznej. Nieraz jnż wprawdzie zaj- 
mowano się w Wiedniu ranami wioku, 
nieprawidłowością wielu stosunków apo- 
łecznych, która wszystkie państwa pobu- 
dza od lat kilkunastu do czuwania i zara- 
dzuniu dolegliwościom obecnym dla od- 
wróconia przyszłych; poprzestuwano jc- 
dnak dotycbczaw na prawach fabrycznych, 
prawach przomysłowyoh, prawach o świę- 
ceniu niedzieli i dni uroczystych, o odpo- 
wiedzialności zu nieszczęśliwe wypudki 
itp. P. Badeni pierwszy wehodzi na tory 
wytknięte przez prawodawstwo niomioc- 
kie: organizujo systematyczne nbozpieczo- 
nio robotników pracujących, chlob wyslu- 
żony dla prueowaó już niezdolnych, po- 
moo dla powalonych na loże cierpień fizy- 
cznych. Mowa tronowa, który cosurz 
Franciszok Józef d. 29 marea Izbę zagail, 
jost wybitną manifestacyą dążności do 
ulepazenia stosunków społecznych pad 
haslem postępu, polegającego na wpro- 
wadzeniu sprawiedliwości, porządku i ró- 
wnowagi w ten odmęt zjawisk, który na- 
zywumy życiem. 

Sam już ten programat wzmocnić mu- 
siał moralnie, jak się mówi, i politycznie 
zarazóm stanowisko gabinetu. Mowa spra- 
wija jaknajlepsze wrażenie; soeyaliści na- 


Przedyłatę przyjmują: Administracja Prawdy oraa 
kaięgarnie, kioski i kantory pism peryadycz- 
nych. E 

Bprzodaż poladynozych numerów po k. 90 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej tredci po kop. 10 za wierz lub 
jego miejnca. 


wot powitali ją oklaskami, a dobra wiara, 
jakiej domniomywać się w sobie nakazy- 
wał dotychczas p. Badoni, dawala rękoj- 
mię szczorych usiłowań dla zamienienia 
zamiarów w instytucye prawne, wszyst- 
kich, į zwolenników i przeciwników, zapo- 
wiodzianego prawodawstwa jońnakowo 
pod jarzmo obowiązku wtłaczające, Da 
przeprowadzenia projoktów przez Izbę po- 
wolano były z natury rzeczy to stronnictwa, 
których zakros umysłowy najłatwiej mógł 
je objąć. Gdyby kierowano się tylko sa- 
memi wymaganiami polityki ogólnie apo- 
łocznoj, tem, co w niej jest i najpilniei- 
szem i najważniejszem, atronniotwa poli- 
tyczne, liberalno, powinny były stanąć 
odrazu przy rządzie i wejść w skład wy- 
tworzonej przoz niogo większości. Ale o- 
dezwały się pobudki silniejsze, mające 
awe żródło w walkach między narodowo- 
ściami — i wywróciły rachuby p. Bado- 
niego. Do astatniaj chwili liczył on na to, 
żu podbije sobia Młodaczochów, dając im 
rozporządzenie o obowiązkowej znajomo- 
sci obn języków krajowych w Ozechach, 
u ulagodzi Niemców, najpierw dalekim 
terminem na nrzeczywistnienie tego u- 
stępatwa wakuzanym, potom samą spra- 
wiedliwością sprawy, samym rozsądkiem 
rzeczy, u wreszcie ową naprawą społecz- 
ną, której Niemoy iiberulni i demokraty- 
czni nujglośniej się zawszu domuguli, 
Nudzioja zawiodła. Niemcy, nawet wiel- 
cy punowia, posiadacze wielkiej własno- 
ści w Uzechach, trzymający się niemiee- 
kiego liberalizmu, odmówili stalego współ- 
działania. Wtedy p. Badeni, widząc nie- 
możność założenia większości rządowej 
x pomocy liherulnych, podał się do dymi- 
ayi wraz z calym gubinatom. Mówiono 
przedtem tylko o ustąpionin trzech Jibe- 
ralnych Niomoów: skończyło nię na calym 
skladzie ministeryum. Stronnictwa zaczęły 
między solą rokować. Opamiętano się, ża 
nikt inny nie zbuduje turaz lepszego ga- 
binetu, a cosarz oddawna już wiedział, ża 
nie znajdzia lepszego doradcy—i po trzech 
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dniach niopokojów gabinet, z p. Badenim 
na czelo, pozostał, jak byl, nadal u storu 
rządu. Czy na dlugo? Chybu nie. P. Bade- 
ni zaraz po stanowczem oświadezeniu ce- 
sarza, iż nie chce słyszeć o żadnej zmin- 
nie. ogłosił rozporządzenie o języku. Niom- 
cy tego samego dnia jeszeze (d. 6 b. m.) 
zażądali w Izbie zniesienia woli udmini- 
strucyjnej przez pruwoduwczą, Ministro- 
wiv niemieccy nie wytrzymają ognia roz- 
pruw. Młodoczesi tak?e nie poprzestaną 
na abietnioy, jaką jest rozporządzonie. 
Oparcie się na zachowawczch niemieckich 
iantisemitach zatamnuje działalność pro- 
grumatow; rządu. Zasada równonpra- 
wnienin narodowości pehać będzie do fe- 
derulizmn, do Hohenvwarta z r. 1871. Ze- 
wsząd wypelzną sprzeczności i zwięlcszą 
zamęt, Dostateczną jego wskuzówką jost 
już przyjęcie przez Izbę d. 7 b. m. wnio- 
sku Jaworskiego: aby wystosować adres 
do Korony. Położenie jest bardzo niepe- 
wne. Przesilenie jeszcze nie nstało. 


Tydzień polityczny. Groźny dzień 6 kwietnia 
przeminął, nie przynosząc nic prożnego. Grecy 
w Atenach zrobili manifestacyę, pomodlili sę i po 
biesiadowali — « na granicy tessalskiej dzień upły- 
nął 1m na postawie przyzwoitej. Ks, Konstanty, na- 
stępen tronu, wydał dojwojsku odcewę o godnońeń, #8- 
powindającą stapniowe wycofywanie się z przedwo- 
jennej pozycyi. Moearstwa abu stronom dały napo- 
mnicuie, zwalające odpowiedzininość za wypadki na 
własne ich polityczna sumienia Blokada zatoki Vo- 
lo, skutkiem oporu Anglii zeniechana, zamieniła się 
w hlokadę Pireusu, ale dotychczas istnieje dopiero 
w zamysłnch mocarstw, które już po zpodzeniu się 
jeszcze zgodzić się na nią jakoś me umieją. W osta- 
tuiej chwili Franeya dostrzegła słabe punkta za- 
mlaru i termin na 3 dni już określony i w Atenach 
zapowiedziany samem ociąganiem się swojem prze- 
dłużyła. Całość tego splątanego kłębu wzajemnych 
pogróżnk przedstawia sią tak, jakby Groaya tessal 
skim wwym porywom chciała powstrzymać blokadę 
Pireusu, a mocarstwa znowu czekały na sposobność 
do zerwania swej jedności. Na Krecie „admirało- 
wie: — nowy czynnik w polityce międzynarodowej 
zapewniają, iż blokadn wyspy trwać będzie tylka do 


1) 
Marya TURZTKA. 


TO NIE BYŁA MIŁOŚĆ. 


Kartka z życia koblety. 
kd 

ja kocham go. Nio chcę go ko- 
|chać! Po co więe staje wciąż przod 
SEEYA oczyma mej duszy z tym przeni- 
kającym wzrokiem, utkwionym wo mnie? 
Na czolo jego poważnem i myślącem 
blyszczy spokój mędrca, co wszystko zba- 
dał i wszystko zrozumiał. Z całaj postaci 
widnieje powność siebie człowieka świa- 
domego swej siły i swego rozumu. Ja go 
się boję... 

Jak on mnie strasznie męczył Jak cała 
moja natura wzdryga się na to, że wobec 
niego jestem woskiem, z którego nie wiem 
co palce jego ulepią, antomatem, w który 
on dopioro ma wlać świadomość i życie. 
Taka jestem wobec niego mała, taka bez- 
silna, taka marna, choć czuję, że w głębi 
duszy mum czysto indywidnalną wartośó 
zupe'nie od niego niezależną. 

Niedawno jeszoze przedatawiał mi się 
jako uosobienie duchowej potęgi, jaka 
ródło wiedzy i siły dlu duszy mojoj, rwą- 
cej się do życia. Wydawał mi się koniecz- 
niejszym do istnienia, niż powiotrze- 
i światło, Nie umialam po za nim myśleć, 
czuć, żyć. Widząc, 20 porywa mis ku s0- 


bio moc jakaś wielka, od nas niezależna, 
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czasu ustąpienin wojsk preckich, po ich ustąpieniu 
zaś zarządzą mocarstwa plebiscyt i wtedy stanie 
się to, czego zażąda ludność kreteńska. Reformy 
mimo to nie schodzą z kowadła; dyplamacya staw 

bulska w skrytości kuć ich nie przestaje. Generał- 
gubernatorem ma hyć Franciszek Józef Batieuber 

ski, brat ks, Aleksandra młodszy. Jest też myśl, aby 
zgromadzenie narodawe samo sobia gubernatora 
wybrało, 

Z Azyi Mniejszej od dwóch tygodni przylatują 
wieści o nowych rzeziach, jakie Turcy w Tokacie 
wyprawisją Ormianom w wilajecie Szywas i Q wza- 
jemnem odpłacaniu się mordowanych” mordercóm. 
Miejscowy wali był spólnikiem zhradninrzy. Sułtan 
dał mu dymisyg, ale wybrm dla niego następcę, które- 
mu nie powinien był dawać nominacyi. Jest to jakiś 
[assan czy Hussein, człowiek tak napiętnowany ja- 
ko fanatyk, że nawet cierpliwa, znwszn zezem pa 
trzeć umiejąca dypłomacyn podniosła głos. Sułtan 
nie zważnł na przedstawienia i dygnitarza fanaty- 
cznie na chrześcian zawziętego posłał tam, gdzie 
mordują właśnie chrześcikn, 

W Niemczech zażądało centrum w sejmie cesar- 
stwa zdjęcia bnuicyi z Teznitów. Sejm żądanie za- 
mieni? na uchwałę, dodając początkowo jeszcze in- 
ną, która ogranicza swobodę wladzy administracyj- 
nej w pozbywaniu się ojców, przybywających z za 
granicy, 

Między Anpliq a Portugalią teraz dopiero zapadł 
wyrok sądu polubownego, rozstrzygający dawne 
spory w ten sposób, że Portugalin zapłaci 6 mil. 
E. st. za szkody zrządzone. Anglia dodaje jej jeszcze 
104d siebie, a zatokę chce zabrać na własność, Oczy- 
wiście sprzedaż taka nie byłaby miłą ani dla Trans- 
walu, ani dle Oranje, których logiczaem dążeniem 
musi być opanowanie kiedyś zatoki i dostanie sią 
do morza, Anglicy wysłali silną flotą na miejsce, 
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t darzył się wypadek niezwykly 
w naszych stosunkach na dorocz= 
nem zabraniu ogólnom przedsta- 
wicioli Kasy pożyczkowej przemysłow= 
ców wnrszawskich, który daja nam po- 


starałam się wniknąć w głąb jego nmy- 
słn. Chcialam dosięgnąć go myslą i uczu- 
ciem, widząc, 20 rozamom nia dotównum 
mu. Jestem pówna, ża mogłam stanąć i o- 
bok niego i być towarzyszką jego, przyja- 
ciołką, pawiorniey. Nagle stanęło coś mię- 
dzy nami. Niouchwytna jakiś zapora, 
jakby mglisty, zimny obłok, rożdzioliła 
nas. 

Kiodyś niespodziewanie poczulam, że 
między tym ezłowiokióm a mną otwiora 
się przepaść ogromni, któ nie i nigdy 
zapodnić nie zdoła. A przecież widziałwm 
się w jego mocy tak niezmiennie, tak nie- 
odwołałnie, że nie miałam siły powiedzieć 
mu: 

— Rozejdźmy się. 

Wiłam się pod jego spojrzeniem, bun- 
towałum się przeciw jego woli, ciorpia- 
łam, On, badacz nezony, patrzył na mnie 
spokojnie, jak na doświadezalnago króli- 
ka. Kiedy opierałam się ubezwładniająco- 
mu wpływowi jego wzroku, uśmiechał się, 
Ozasem zgrzytał zębami. 

Co dnia mówiłam sobie: 

— Dziś go nio przyjmę. Nie cheę go 
widzied. 

Gdy zbližala się godzina, o któroj przy- 
chodził, drzałam z niecierpliwości. Kiody 
uslyszalam dzwonek w przedpokoju, sor- 
co zumierało mi w piersiach. Jożeli nie 
uj zwił się, płulkałum z tęsknoty. 

Co właściwie stanęło między nami? Dla- 
czego dziś zdaje mi się, że go nienuwidzę? 


Z calą swoją mądrością i potęgą ducha 
wydaju mi się domonom raczej, niż ezlu- 


wiekiem, katem mego ducha, n nie mi- 


wód do wypowiedzenia kilku uwag; zwra- 
ca bowiem uwagę nn powną niepożą- 
daną działalność wogólo instytneyj kre- 
dytowych. Mianowicie ubenny na posie- 
dzeniu nezestnik, p. Piotr Noskowski, za- 
rzucił, że wbrew przepisom, zarząd ndzie- 
la kredytn ponad 15,000 ra. bankierowi, 
korzystującemu z tej pomocy w celach li- 
chwiarskich. Zaatakowani oświadczyli, ża 
nikomu me udzielono kradytn ponad po- 
wyżazy sumę; gdy jednak p. Noskowaki 
pomimo uroczystogo zupuwnionia wyra- 
ził powątpiewanie, zarząd wymógł na nim 
wymienienie nazwiska owego bankiaru, 
a następnie oznajmił, żo bankier. noszący 
to nazwisko, nio jest czlonkiem kasy, 
więc i z kredytu nio korzysta. Gdy jednak 
nie rozwiuło to podojrzeń p. Noskowskie- 
go co do faktu tukiego kradytu, zarząd, 
uwużując twierdzenia jego za obolgę, za- 
proponował mu, ażeby wraz a pięciu 
oxlonkami wybranymi sprawdził księgi 
kasowe. Jeżeli zaś po dokonanin tej kon- 
troli zarzuty okażą się bezzasadnymi, po- 
winien, jako zadośćuczynienie za obelgę, 
złożyć 3,000 rs. na kasę wdów i inwali- 
dów-drukarzy. 


P. Noskowaki kontroli dokonali i, na 
swojo niesaczęńcia, nazwiska owego ban- 
kiora nie znułazł, lecz natomiast atwier- 
dził istnionie dyskontowania znacznych 
sum kantorom wckslarskim, Z togo powo- 
du obarczony karą pioniężną, umieścił 
wyjaśnienie w dziennikach: „Wprawdzie 
zaduwszy klam komitetowi Kasy uu 
zebraniu ogólnem oo do firmy, powie- 
działom jednoczośnie, że niotylko tu jo- 
dna firma byc moża, bo są i inne; komitet 
uczepał się tego nazwisku i zmusił mię do 
doklneucyi „ekwiwalentn* za zrobiony 
zarzut „kłumstwi,* jakby to razwiązywa- 
lo kwestyę, czy dyskontuje wekslo pan 
„der, czy „tern, czy relz," P. Noskowski 
postanowił nie trzy, lecz cztery tysiące 


strzem, jak to roilam sobie dawniej. 
A przecioż on dobry jest dla mnie. Pa- 
kwięcu mi wszystkia wolne chwile, jest 
wyrozumiały, ciorpliwy, niokiedy sorde- 
cany. Oo mnie w tem wszystkiem razi? 
Qzego mi brak w tem nezuciu, jakio mi 
okazujo?.. 

Kiedy poznalum go, wydawał mi się ta- 
ki inny od tych wszystkich, którzy kzęeili 
się koło mnio Umysł jego o całe nicho 
wyższy, wiedza niesłychanie rozlaglu, 
onorgia i stanowczość nadzwyczajna, po- 
ciyruty mnie ku niemn nieprzepartąj sili}. 
Dusze moja rzuciła się ku niemu z namię- 
taym porywcm, a on od piorwszej chwili 
zagarnął j pod swoją wolę, jak pan 
i władea. 

Nie wszystko jednak podobało mu się 
wo mnie. Labił moje uśmiechy, która mó- 
wiły mu, że cieszę się jego obecnością. 
Lubił spojrzeniu, przez które dusza rozka- 
chana wybiogała ku niomn. Lubił całować 
moje warkocza i rozpłomienionym wzro- 
kiem slodzi? drżonie, które przobiogało po 
mnie od ust jego gorących, kiedy dotyka- 
ly mojej dłoni, Lubil, jak spiewałam wo- 
sole i miłosne pieśni lnb otoczona tłumem 
mężczyzn, na których patrzał z pewną po- 
gardy, rzucałam snopumi iskier dowoipu 
i subtelnej ironii. 

Nie znosił za to na twarzy mojej zwłu- 
my nad niedolą ludzką lnb podłostkumi 
naszago życia. DrażnilR go wo mnie cie- 
kuwość do badania zagadnicń spolecznych 
isatapiania się w tajnikuch dacha luz. 
kiego. Uważał to wszystko za rzenz nio- 
zdrową, z podnieconych nerwów wynika- 
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rubli ofisrować dla zgromadzenia druka- 
rzy warszawskich i jednocześnie ucieku 
się pod sąd ogółu czytaj ycego. 
P.Noskowski w swym protoście nazywa 
tę culą taktykę, prowadzoni, względem 
niego, bardzo niemoralnom odwróconiem 
uwagi od rzeczy głównej i całkowitum 
zatuszowaniem kwestyj zasadniczej. 
Wyesuwa się tu wszakże na plan główny 
sprawi. ważniejsza, mająca znaczenio 0- 
gólne, spolaczna — i o tę wlasnie nam 
głównie chodzi. P. Noskowski po spraw- 
dzeniu ksiąg przekonuł sią, ża wytknął 
zarządowi nie nrojane, lecz fuktyczna 
przekroczenia celów kasy, nieujawnionn 
w sprawozdaniu rocznem. Sumy wyższe 
nad 15,000 re. zarząd dyskontował kanto- 
rom wekslurskim: Dnia 29 września r, z 
przyjął naraz wokeli drobnych na sumę 
rs. 15,133, d. 18 marca r. b. na re. 19,840 
k. 64i prócz tego na mniejszo sumy zna- 
nym dyskonterom, czyli lichwiarzom *), 
Tym sposobom Kaan przemysłowców 
warszawskich popioru liehwę. Czynay to 
samo iiano instytucyć krodytowa, Tak 
więc gdy janatwo wydulo prawo spocynl- 
na i ściga lieliwiarzy, banki i kasy dopo- 
magają im kredytem: udziolają znacznych 
sum na procent niawielki, najwyżej 64, 
po to, ażeby ci obmotywali lnduość ubo- 
ga i pobierali od niej za awoje usługi 50 
lub 100%. Tym aposobom instytucye kro 
dytowe mų glównomi posredniczkumi 
w szorzeniu lichwy. Nio mogą one nawot 
tlomaczyć się tem, że nie wiedzą, iż po- 
wna kutogoryw ich klienteli trudni się li- 
chwn; bo jezeli przed przyznaniem poży- 
caki zwykle wą zbierane bardzo dokladne 
wiadomości o pożyczkubioroy, to chyba 
nie trudno przy sposobności dowiedzieć 


*) Zaznuczyć winniśmy, że zarząd Kany przomy- 
słowców w proteście przeciw tym askarżeniam twier- 
dzi. iz kredyt wekalarzom przyznany zostal wtedy, 
kiedy do rady należał p. Noskowaki 


jącą i przyciszonym, stłamionym glosem 
obiecywał mi, ża mnie z togo wyleczy. 

Kiedy pytulum go jak, patrzał na mnie 
wzrokieni, przed którym oczy moja chro- 
niły się pod rzęsy, a twurz oblowala pur- 
parą i chyląc głowę, aby koniecznie po- 
chwycić moje spojrzenie, szaptał zachwy- 
cony: 

— Nansa 

To nie było to, czego ja chciałam. To 
też najczęściej po takiej rozmowie w sa- 
motnoświ zulewałam się lzami i przysię- 
gałam sobie, ża ga więcoj nie zobaczę; 
przy nim zaś byłam rozkapryczona i nie- 
znośna Nie chcialam słyszeć o naszym 
związku, który był już prawie postanowio- 
ny iraniłum go na każdym kroku. On 
znosil to ze spokojem i chłodną obojętna 
ścią. Tylko ezusem w lepszej chwili radził 
mi, żebym się łoczyła, bo jestem strasznie 
zdenórwo wana. 

Raz przyszedł smutny jakis i rozżalony. 
Zrobilam mn przedtem dość przykrą sco- 
nę, którą oplakiwułam póżniej przez noo 
calą, Drzącym za wzruszeniu głosem po- 
wiedział mi, żo widzi, iż go nie kocham, 
że gotów jest każdej chwili zwolnić mnie 
z danego slowa i że przyszedl się poże- 
Fe. wyjeżdża bowiem zu granicę. Blady 
był i tuk widocznie złamany, że ogurnął 
mnie ża] ogromny. 

Rozplakalam się i ukryłam twarz na 
jego piersiach, Gladząc moje włosy, za- 
czył mi mówie o swojej miłości głosom 
dziecięcym i bardzo wzruszonym, 

— 0 oo tobie idzie? — zapytał wreszcie, 


się o rodzaju jogo głównego zajęcia. Nio- 
dawno Izraelita podal wniosek, ażeby dla 
zapobieżenia rozwojowi lichwy przedsta- 
wioielo lepszej części społeczeństwa 2y- 
dowakiego przez cyrkularz 
wszystkie banki i bankierów o niedys- 
kontowanie wokali tym, którzy uprawiają 
lichwę jako rzemioslo. Brak gotówki 
przetnie im możność rozwijania wyzysku, 
Wszak to jest środek nietrudny i hańbą 
byloby dla wszystkich instytucyj kredy- 
towych, a tom bardziej dla Kasy przemy- 
ałowców warszawskich, gdyby nie uslu- 
chułu tego glosu. 

Obecnie lichwiurze mają łatwy i tani 
kredyt, gdy tymczasem drobni przemy- 
slowey i rzemieślnicy uciekają się da po- 
mocy Towarzystwa dobroczynności. Kaaa 
przemysłowców czyni obroty, pośrednio 
wzmagające działalność lichwy, podobno 
dlntogo, że ma nadmiar gotówki. Bzkoda, 
że nie postara się ona rozszerzyć swych 
operaoyj śród rzetelnych, drobnych przed- 
siębiorców i rzemieślników. Korzystują 
oni i dziś z pioniędzy toj, jak równioż in- 
nych instytucyj, alo „z drogiej ręki,* bar- 
dzo ciężkiej i dotkliwej, bo lichwiarskioj. 
Otóż ezyby między innomi ogniskami kre- 
dytu kasa przemyslowców warszawskich 
nio zechciula zmniejszyć swojej klianteli 
śród wyzyskiwaczów, a natomiast rozwi- 
nqąć ją bezpośrednio śród drobnych rze- 
mieślników i przemysłowców? W tej ku- 
tegoryi pracowników można znaleźć dużo 
ludzi uczciwych, rzetelnych. Ułatwianie 
pomocy kredytowej wyrwałoby ich z rąk 
lichwy, a jednocześnie niodyskontowwnie 
weksli lichwiarzy zawodowych przyczy- 
niloby się również do znacznego zmniej- 
szenia tej klęaki, wytwarzejącoj ruinę 
materyalm licznych rzosz ludności. 

Trudno przypuśció, użeby Kasa przomy- 
ałowców warszawskich, jak równioż więk- 
szość innych instytucyj kredytowych po- 


zawozwali 


Powiedz, dziecko, czego ty chcesz oda 
mnie? 

Czy ja wiem? — zawołałam, nie u- 
miejąc określić sobia dobrze moich uczuć. 
©hcę, żcbyś mnio kochał jakoś inaczej, 
lepiej, poważniej. 

Uśmiechnął się. Z oczu strzelił znown 
ton blask, którogo nie lubilam, który prze- 
razał mnie, upokaurzał, Nachylił się nade 
mną igłosem ochrypłym trochę, z przy- 
spieszonym oddechem wyszoptal, śoteku- 
jąc ręce moje aż do bólu. 

— Dluczegóż więc odkładasz slub? Dla- 
czego nio chcesz być moją cala.. na za- 
wasza? 

— Nie, nie| — zawolałam, cofając się 
gwaltownie. Ty mnie nie rozumioaz, ty 
mnie chyba mgdy nio zrozumiesz. 

Uczucia obrużónej damy 1 jakiejś pio- 
kiolnej męki przebiegło mu przoz twarz. 
Zugryzł usta, tuk że ukazala się na nich 
kropla krwi. Żal mi go się zrobiło. Wzię- 
lam go za ręce i natężując umysł, aby mo- 
tliwio jasno wyrazić mu moje uczucia, 
powiedzialam: 

— Czekaj, ja ci to wytłomaczę—ty mnie 
zrozumiesz! Raz, dawno juź temu, w chwi- 
li jakiegoś rozżalenia spowiadałuia ci 
się za zwątpień i zniechęcania. Mowi- 
lam ci, że dusza moja rwie się do jakiojś 
pracy, do jakiegoś współdziałania w o- 
gólnym rozwoju ludzkości, ale drogi zna- 
leżó nio umie. Wtedy powiedziałeś mi: 
Pójdziemy razom. Ju cię poprowadzę. 
Zanfalum ci, bo wydawałeś mi się wówczas 
uosobieniem rozumu i sily... 

Zatrzy malam się na chwilę, aby zabrać 


pieruły wyzysk rozmyślnie, z całą świa- 
domością. Fakt wszakże istnicja i obarcza 
je wielką odpowiedzialnością moralną 
wobec spoloczeńatwu. 


sgap 
WIĄZANKA KRAKOWSKA, 
++ 


Wystawa prac Pruszkowskiego — Nowa szkoła dla 
kobiet. — Budowa domn akademickiego. 


WIET 
REJ Sukionicuch wystawiono praca 
VI Witolda Pruszkowskiego. Piety- 
= zmu dla zmarłego artysty lub 
ohoćby jakichkolwiek starań w nrządzo- 
niu dopatrzeć się trudno: brak wiolu dział 
i to najchurakterystyczniejszych, zebrano 
jak gdyby na prędeo obrazy olejna, pasto- 
le, rysunki węglem, porozwioszana nio- 
dbalo, boz żadnego planu, jak się dało, nie 
uwzględniając ani ich jakości, uni porząd- 
ku ehronologicznego. Choś_niazupelna, 
świadczy ta wystawa o wiolkim talencie 
i wiolostronności zgasłego artysty — wie- 
lostronnośoi, z ktoroj mu niektórzy kra- 
kowscy krytycy zurzut czynili i czynią, 
Z pomiędzy pustolów uderza piękuością 
pomyslu niedokończony tryptyk „Skrzyp- 
ki zaczarowane.“ Z oczyma wpatrzonemi 
przed siebie w wieczorny mrok, z twarzą 
zachwyconą idzie wiejskie chłopię rozło- 
giom za dźwiękumi, drgającym gdzień 
w dali, „Wianki,“ „Wschód księżyca” 
odznaczają się równioż poetycznym na- 
strojom. Portrety rysowane węglem udo- 
rzają wielkiem podobieństwem, eo Krako- 
wianie ocenić mogą, 9% to bowiem prze- 
ważnie portrety osobistości znanych w ich 
mieście. Z olejnych obrazów rozmiarami 
wyróżnia się „Piast,“ kompozycya wiel- 
ku, jedna z najdawniojszych, przewyższa 
ja pod każdym względem „Bielanka,* 
„Planetnik,* „Zaloty. * 

Wiele sprzecznych zdan wywolsł obraz 
Jucka Mulczewskiego „Na tropie“: wazy- 
acy zgadzają się na to, 20 jest on malo wa- 
ny wspaniale i świetny pod względem ko- 
lorytu, treść jednnk zadawala i zachwyca 
jednych, oburza innych, a dla wszystkich 
jest potrosze zagadką. Po stopie, w łunie 

a ND 


| myśli, a on przerwał mi z palą 
| w głosie: 

— A teraz zwątpiłuś o mn iiwio= 
dłaś się na maim rozumie, Nieprawdaż? 

— Nie, tylko ty nie możesz mnie po- 
jąć. Ja tak niedołężnie wypowiadam 
swoje myśli, tak nie umiem przyoblec 
w formę togo, ca czuję, Ale czekaj, Ja oi 
to powiem w przenośni — ty musisz mnie 
zrozumioć. Wyobrażam sobia, że gdzieś 
wysoko jest kraina światła, milośoici pra- 
wdy. Tam cnota nie spodziewa się nieba, 
bo aama aobio jest celom. Tum występek 
piekła się nie lęku, tylko sam przed swo- 
JĄ Szkaredą się wzdryga, My tam pójdzie- 
my razem. Rozum twój będzie mnie pro- 
wadził, mój zapał wesprze twoje kroki. 
W znosimy się coraz wyżej, wyżej, Ubej- 
mujemy coraz szerszo widnokręgi. Dro- 
bno szczegóły znikną z przed naszych 
oczu, za to coraz jaśniej, coraz szerzoj 
obejmujemy całość.. Jacy oni biedni 
wszyscy tam w dolo, Jak tam ciemno izi- 
mno. Jukżo oni nia mają trutować się 
wzajomnie, kiedy w tym mroku nio mo- 
ga zobaczyć dokladnie am siebie, ani in- 
nych. Wyżej, wyżoj wzbijamy się aż do 
aamego źródła ówiatla. Pelnami rękoma 
zuczerpniomy tych jasnych promieni tam 
w górze i rzaciny im w dół, tam, gdzie 
króluje ciamnoła, nienawiść i nędza. Pod 
wpływom slonecznej powodzi rozpromie- 
nią cię to dzikie twarza, wyszlachotnią 
dusze... Widzę zapał w twoich oczach... 
Rozumiesz mnie, prawda?.. Poprowadzisz 
mnio tam... Pójdziosz ze mną?.. 


mara 


goryczą 
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zachodzącego slońca kroczy postać kobie- 
ca, jedną ręką zaslania twarz, drugą zdzie- 
ra ze awej glowy ałomikną koronę; za niq 
z boku stoi chłopien, dźwigający kajdany, 
patrzy na kobietę zdziwiony joj ruchom. 
Za tomi postuciami na siwym, uskrzydlo- 
nym koniu jedzie śmieró,.. jadzie zwolna, 
wstrzymując konia w biegu. Obraz ten 
tłómaczą rozmaicie, usilując napróżno 
zdobyć od sumogo artysty tajemnicę jego 
pomyslu, 

Dlia kobiet, które dotąd nadaremnie pu- 
kaly do wrót szkoly sztuk pięknych, zuło- 
żono szkołę malarstwa i rzeźby; tej osta 
tniej nozyć będzie Tola Gertowiczówna, 
rzeżbiarka; dział malarstwa i rysunku zo- 
stajo pod kierowmetwom Włodzimierzu 
Teimuyeru. Niejodnokrotnioe już podej- 
mowano myśl stworzenia takiego zakladu, 
próby te dotąd rozbijały się zawsze; oboo- 
niu jest nadzieja, żo szkoła rozwinio się 
pomyślnie. 

I podwojo wszechnicy otwarto dla ko- 
biet, dozwoliwszy kandydatkom uczęsz- 
czuć na wykłady w uniwersytecie kra- 
kawskim i iwowskim po złożeniu ogzami- 
nu dojrzalosci w gimuuzyum lub egzami- 
nu wydziałowego. 

Młodzież uniwersytecka przez cały azo- 
reg lat pracowała z poświęconiem, sbio- 
rala grosz do grosza na fundacyę Domn 
akadomickiega w nadzici, że sprawa fa, 
dotyczącu zdrowia i życia wieln pokoleń, 
załatwiona zostanie pomyślnie. Dzis prze- 
azla ona w ręco komitotu towarzystwa 
obywutolskiego, a na walno zohranie mlo- 
dzioży akademickiej wpuścić nia chciano, 
Dopiero po długiej naradzie i pa złożaniu 
duklaracyi przez prezesa Towarzystwa 
wzajemnej pomocy studentów uniwersy- 
tetu, że jego koledzy zachowywać się bę- 
dą spokojnie, pozwolono im na galaryi 
być świadkami, juk traktowaną będzia 
kwostyn tak wielkiej wagi dla nich, Mlo- 
dzież powzięła myśl wystawienia niezala- 
żnego Domu akadomickiego, niemającogo 
nio wspólnego z bursą a wyszrubowanym 
systemie protekcyjnym i o regulaminie 
domowym. W tym calu zbierała składki, 
a w r. 1890 Towarzystwo wzaujomnej po- 
mocy studontów uniweraytetu zawarło u- 
mowę z komitotem oby watolskim, na mo- 
cy której odstąpiło mu awe znaczne, ze- 
brane przez lat wielo kapitały, pod wa- 
runkiem, że czlonkowie jogo zasiada bę- 
dą w komitecio z głosem stanowczym, ża 
komitet ton zwróci Towarzystwu wzajem- 
noj pomocy studentów wszalkio fundusza, 
zloży ukta i rachunki, gdyby się postano- 
wil rouwiązać, Na mocy litu fundacyjna- 
go postanowiono dalej: że 1) wszystkie 
pieniądze, zebrane przcz Towarzystwa 
wzajemnej pomocy i komitat obywatel- 
ski, jak i sam Dom ukadomicki, mają ata- 
nowió fundacyę w łonia Towarzystwa 
wzajemnej pomocy; 2) zarząd Domu, wy- 
lączne prawo ubsadzania miejso, miano- 
wanie zarządcy i slużby, czuwanie nad 
zachowaniem porządku, sluzy pięciu aka- 
demikom, wydolcgowanym przez wydział 
Towarzystwa wzajemnej pomocy; 3) ko- 
mitet opiekuńczy stanowić będzie rodzaj 
rady nadzorczej, czuwającej nad zarządom 
Domu, odliczejącej odsotki nu naprawę 
lub rozszerzenie zakładu. Zgudzając się na 
ten list funducyjny, przyjął komitet tom 
samem zobowiązanie wohec młodzieży, 
ale ioh nie dotrzymał. Przeksztalcił się 
samowolnio na Towarzystwo domu akade- 
mickiego i zmienił statut. Komiayi, zlo- 
żonej z ośmiu akudemików, wybranej na 
wałnom zyromadzoniu Tow. wzajemnej 
pomocy, nie przyjęto w miojaco dawnych 
przedstawicieli, którzy ustąpili z powodu 
ukończenia studyów 1 przoważnio rozpro- 
szyli się po kraju, Obeanie tylko jeden ro- 
prozentant młodzieży zasiada, w wydziale. 
Hr. Soipio powiada wprawdzie, że poro- 
zumiouio między nowowylranym wydzia- 
Jem a Towarzystwom wzajemnaj pomocy 
jest wskazane, pożądane i leży w intere- 


sie obywatelskiego Towarzystwa domu 
ukadomiokiego... Alo kiedy ta porozumie- 
nie nastąpi i jakie? Przez nata awego de- 
logata żąda mludzióż, żeby stosunki te 
unormować najdalej w ciągu trzech mio- 
nięcy i to na podstawie zasad, wyłuszozo- 
nyel w liście fnnducyjnym. Do żądania 
tego nio przychylono się, pocieszując uka- 
demików nadzioją, że obywatelskie To- 
warzystwo budowy domn przyzna im pra- 
wa w rognlaminie. Wodlug nowego sta- 
tutu, wydział ma nujwiękazą, prawia wy- 
lączną władzę, do kompletu na walnem 
zgromadzeniu potrzeba tylko 20 człon- 
ków, nia można na takiem zebraniu 
przedstawiać żadnych wmosków, któruby 
już poprzednio nie były rozebrana na po- 
siedzenin wydziału; a przyjęcia członków, 
poleconych przez dwu wydziałowych, roz- 
strzygu balotowanie. 

Sprawy etatntu miejskiego, bndżetu 
i kilkn padobnych są nugle, alo na ich za- 
łatwienie ojcowio miastu zdobyć się nie 
mogą, nio mają czasu... ani glowy, niaby- 
wałym atrachom sdjąci przed widmom 
rozruchów, zjuwiającom się tylko w ioh 
wyobraźni... Ar. 


NA 


KRONIKA POZNAŃSKA, 
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Poznań, 6 kwietnia, 
Towarzystwo pomocy naukowej. — Popieranie pra- 
cy niezależnej. — Towarzystwo pomocy naukowej 
dla dziewcząt. — Kółka włościańakia, — Rady chło- 
pa Zmyślonego. — Odczyty pp. Tomaszewskiego 
2 Kujaw i M, Jackowskiego. — Towarzyatwo czytel- 
ni ludowych, — Wystawa rolnicza w Poznaniu, — 
Ułatwienia mehoracyjne: — Kolonie letnie. 


dzy temu człowiukowi, Przyczynił się on 
do zawiązania Towarzystwu pamoay nau- 
kti 


kowej, Zrazu popierało ono tych, którzy 
się pońwięculi zawodom pedagogicznym 
isłużbie aqdowoj. Znany atoli i zoroko 
rozwinięty w ostatnich ozunach system 
wysyłania nanczycieli gimnazyalnych i u- 
rządników sądowych — Polaków w głąb 
Niemiec, wpłynął na pewno zmiany—wy- 
niklo, że tak powiem, żywiołowo— w wy- 
biorania zawodów. Minnowicio ci wszyscy, 
którzy zamiorzaj;y korzystać z poparcia 
Towarzystwa, zaniechali karyory urzę- 
dniczej, a natomiast usiłują zająć placów- 
ki bozpośradnio niezmieżna od wladzy 
państwowej, jak medycyna i adwokatnra, 
Z drugiej jednak strony wytwarza to fi- 
talne zjawisko społeczno - ekonomiczne: 
nadmiar adwokatów i lekarzy w kraju, 

Wobec tegu całkiem słusznie Towarzy- 
stwo zaczęło popierać inne kategorye mło- 
dzieży, wywalozającej sobie stanowiska 
równioż niezuleżne, jak rolnictwo, prze- 
mysl, kupiectwo. Jożeli w tym kierunku 
instytucya wytrwu, położy ona wielkie 
zasługi dla społeczeństwa, bo odwróci je 
od roli służalczej, od karyerowiczowstwa 
anieprawiującogo duchowo. Nalożałoby 
jaknajszorzej dopomagać ludziom, poszu- 
kującym pracy fachowej samodzielnej, 
a więc między innemi nłatwinó kaztał- 
como ogrodników, pazezelarzy, wszolkio- 
go rodzaju rzemieślników, wśpółdziałać 
w rozwoju i wytwarzaniu nowych gałęzi 
przemysłu, dopomugać do zrzeszania sił 
fachowych rozprosronych. 

W roku przeszłym iustytucya powyższa 
wydulu na wsparcia 17,528 m. dla mto- 
dzieży, poszukującej wy mionionych dróg 
praktycznych; 19,305 dla uczniów gimna- 
zyalnych, 16,865 dla stadentów uniwersy- 
totn. Doehodów wpłynęło: ze składek 
zwyczajnych, opłacanych przez członków, 


23,835 m., z ofiar nadzwyczajnych 6,781 
i z procentów od listów, stanowiących an- 
mę ogólną około pół milions marek, 23,000 
m., razom 59,616 m. 

Mówiąc o Towarzystwie pomucy nau- 
kowej, niepodobna pominąć milczeniem 
innej instytucyi pokrawnej, istniejącej 
w Prusiech Zachodnich. Pupiora ona mlo- 
dzież, kaztaleqcą się w różnych zakładuch 
naukowych, i w r. z wydala na ten cel 
10,000 m. Co do młodzióży, wspieranoj 
w okrosie szkolnym przez Towarzystwo 
poznańakia, trzeba przyznać, że w zna- 
cznej większości nie pozostaja ona dłużną, 
gdyż po zdobyciu stanowiska, zasila na- 
stępnie swoją opiekunką i tym sposobom 
lopomaga do ciągłogo joj rozwojn. 

Jest joszezo inno Towarzystwo pomocy 
naukowej — dla dziowcząt, któro powsta- 
ło głównie dzięki zabiegom kobiet po- 
znańskieh. W roku przeszłym ukończyło 
już ono 25 lat awego istnienia. Kosztem. 
jego kaztalcilo się w r. z. 106 dzioweząt: 
w wyżźszaj azkolo żeńskiej 20, muzyce pa- 
áwigeilo się 10, freblowazozyźnie 13, buoh- 
halteryi 12, krojowi 19, Towarzystwo 
miało dochodu ogółam 17,124 m.; wydała 
10,91 m. Wielką stratę tej orgunizacyi 
wyrządziła amieró Emilii Sczanieckiej, 
która znacznie się przyczyniła do rozwo- 
ju i powodzenm instytucyi. 

Prawdopodobnia pod wpływem różnych 
Vereinów niemiookieh, kobiety poznańskie 
w ostatnich czasach ujawniają coraz więk- 
szą dążność do pracy na polu praktyc 
nom. Dążność ta zasługuje ua poparcia 
i uznanie. Szkoda tylko, że ludność polska 
niewieścia nie może dotąd rozporządzać 
takimi środkumi i instytnoyami, jak ko- 
bioty niemieckie, 

Nie mieliśmy dotychczas sposobności 
powiedzieć słów kilku o kólkaceh wlo- 
ściańakich i wogóle działalnosci ludu po- 
znańakiugo. Tak zwane kółku gospodar- 
czo znacznio sią przyczyniły do naprawy 
bytu materyaluogo i rozszorzenia oświaty 
ród ludności Riermiężnej. Dzięki toma 
chlop poznański podniósł znacznie kultu- 
rę swego gospodarstwa, wprowadził rw- 
cyonalniejsze systemy w rolnictwie, ulap- 
szył hodowlę bydła, słowom możo pra- 
wie współzawodniozyć zchłopom niomiec- 
kim. 

Niedawno odbyły się zobranis powyt= 
szych kółek, na których szezególną uwa- 
gę zwrócił obłop Zmyślony. Wypowie- 
dzial sporo ciokawych i pażytecznych 
uwag na tomat — jak mają gospodarza 
wychowywać swoje dzieci? Kładł on silny 
nacjale na to, ażeby wlościanie nie uszezu- 
plali swych gruntów, nie rozdrabniali go- 
apodaratw, lcez starali się ksatalcić synów 
w zawodach praktycznych, szezogólnia 
rzemioslach. Po zatem pożądane jest za- 
kładanie po wsiach sklepów, zaoputrzo- 
nych w najniezbędniejsze dla gospodar- 
stwa abłopakiego produkty i przedmioty, 
Zawody wyższe, jak np. karyarę nanko- 
wą, powinny wybierać jednostki wyjątko- 
wo zdolne. Mówca zjednal ogólne uzna- 
nie, jego zań odczyt będzie wydrukowany 
irozduny tym, którzy nie mogli uczastni- 
czyć w zobraniach kółuk. 

Gawędził jeszcze p. Tomaszewski z Ku- 
jaw na tomat — jak ma gospodarować 
właściciel posiadłości małej, tudzież p. 
Mauksymilisn Jackowski — o rachunko- 
wości gospodarczej, tomat godny tem 
większej uwagi, ża wogóle lud poznański, 
posiadujący mnóstwo coch dodatnich w za- 
kresie racyonalniejszego gospodarstwa, 
odznacza się pownem niodbalatwom w ra- 
chunkach. Byó możo pochodzi to stąd, że 
dotychczaa nie miał on bodżem, ani też 
wakazówok praktycznych w toj miorze, 
Na kilka tysięcy członków kolok obecnie 
zaledwie kilkuset jako tako prowadzi ra- 
chanki swego gospodarstwa. 

W obocnym okrosia sprawozdań i przo- 
glądów pastnych nie możemy pominyć 
dzialalności Towarzystwa czytelni ludo- 
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wych, które rozpoczęło już siedemnasty 
rok istnienia. W roku ubiegłym dochód 
ogólny tej iustytucyi wynosił 9,734 marek, 
mianowicie ze składok rocznych 4,500 m., 
+ wpływów nudzwyczajnych 5,234. Wy- 
dutki pochłonęły 9,784 m. Książek rozpo- 
wszechniono w ciągu roku 20,014, założo- 
no nowych czytelni d8. Obceme zarząd 
Towarzystwa stanowią pp.: prozes ka. Zdzi- 
Blauw Qzartoryski, wiceprezes prof, dr. Z. 
Wituski, Kasyor dr. B Kapnścinski, se- 
kretarz dr. WI. Kebiński i bibliotekarz 
dr. S. Jorzykowaki. 

Na zebraniu podano wniosek, użoby za- 
rząd zaproponowuł wybitnym ozłonkom 
napisanie dzieła apecyalnogo dla Towa- 
Tzyatwa czytelni ludowych. Jako najod- 
powiedniejnzą kandydatkę wskazano R. 
Orseszkową; ktoś znowu radził poprosić 
p. Krechowieckiego o powieść hietory- 
CZIĄ. 

Na zakańozenie garaó drobiazgów. Izba 
rolnicza już dzik postawiła na porządku 
dziennym sprawę wystawy, która ma być 
urządzona w Poznaniu 1900 r. Dotąd zglo- 
nilo riẹ już o8 wystawców z prowincyi. 
Uchwulono przedsięwziąć wazolkie środki 
i zabiegi, użaby wystawa przyszła do sku- 
tku, gdyż Poznań uznano za punkt bardzo 
korzystny pod każdym względem, 

Koło polskie w sejmie pruskim posta- 
wilo wniosek wialkich ulutwień meliora- 
oyi w gospodarstwach. 

Komitet wydzialu stałych kolonij wn- 
kucyjnych Towarzystwa „Stella“ dla u- 
hogicj dziatwy poznańskiej, po kilkomie- 
sięcznej pracy przygołowawozej przysty= 
pujo obecnie do vtworzonia kolonij. 
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Nuwy akademik: Gaston Paris. 


k | iojsco Ludwika Pasteura zajął o- 
becnie w akademii nieśmiertol- 
ŻE) nych Gaston Paris, Dziwnych 
zmian wlascicieli doznają niekiody fotole 
csterdziostki! Po bakteryologu badacz sro- 
dniowiceznej literatury franenskiej, nie- 
wątpliwia judon z najświatlejszych noso- 
nych Francyi, ule zabawne to przecie ały- 
azod pochwały prac o kurzej cholerze 
i o termentuch winnych z ust znawcy ałod- 
kich pieśni u Prystania i Izoldzio, albo bo- 
haterskiego spiewu Rolandowskiogo. 

Gaston Paris jest człowiekiem liczącym 
pięćdzieniąt kilka lat, Urodził mg w 1839 
F., uczęszczał do szkól w Paryżu. Skłon- 
ności jego zawodowo rozwinęly się nayb 
ko. Ho ojciec, Pavlin, zapoznał go wa 
wczesnej mlodości z poezyą wieków sre- 
dnich, „Dziockiem już — piszo on, po- 
Awięcając rodzicowi swoją „Historyę poe- 
tytką Karola Wielkiego“ — znałem Ro- 
landu, Bertę o dużych nogach i dobrego 
konia Buyarga nie mniej dobrze, jak Xi- 
nobrodego lub Kopciuszka. Opowiadałoś 
dziatwia czasami jedną z ich przygód 
i wrażenie wielkości bohaterskiej tych o- 
sób dotąd me zatarlo się w moich my- 
ślach. Potem w rozmowach z toby, w two- 
ich wykładach i książkech ciekawość mu- 
ja znalazła zaspokojenie. Gdy wroszcia 
zaprupnąłem stndyowac początki tych sta- 
rych opowiadań, ich charaktor i rozmaite 
ksztalty. twoja biblioteka, gromadzone 
s taky starannością od trzydziestu prze- 
szło lat, duła mi do rozporządzenia mato- 
ryały, ktore trudno byłoby mi zobrać, któ- 
rych często nie bylbym mógł się domy- 
sieć. Twoja zachęta podtrzymała mię 
w badaniach, twoje rady uczyniły ich wy- 
nik mniej ulomnym * 

Szczęsliwa mładosó, która mogla roztu- 
czuć swe listki | wysuwać gałęzie w kie- 


runku npodobanym, której dążenia znala- 
zły w kolo najbliższych szczere poparcie. 

Młody uczony udał się potem do Nie- 
miec i spędził w Bonn i Getyndze kilka 
lat. W ostatniem mieście stndyował pod 
kierownictwem Dicza. Filologiczny toż 
dział pociągnął go nieco ku sobie; pierwsze 
jego prace: tłómnczenie Diezowskiugo 
„Wstępu do filologii romuńskiej* i roz- 
prawa o roli ukcentn łacińskiego w języ- 
ku francuskim. 

Jednak po powrovie sympatye ku lito- 
raturzo wzięły górę. W 1685 r. przedsta- 
wił wydziałowi literackiemn Norhony 
dwie rozprawy, jedną łacińską o kronice 
Turpina, drugą fruneuską o Karoln Wiel- 
kim. Praca o królu Franków jest dotąd 
największą z napisanych przez Gastona 
Paris. Z wielką aruducyą i talentem pi- 
aarakim odtwarza on postać Karola Wiol- 
kiego na podstawia legend, czerpie nio- 
tylko z literutury ojczystej, alo sięga do 
piśmiennictwa Niemiec, Holandyi, Skan- 
dynawii, Anglii, Włoch i Hiszpanii. 

Ojciec jego. znakomitość w zukresio 
średnio wiuczności, wykladul długo w Col- 
lege da France. Podeszły wiek i choroba 
zmuszały go przy końcu życia do SS 
wania prelekcyj, wtedy syn począł go aa- 
stępować. Po Amierci Paulinu Guston 
objal katedrę. Nu niej wykładu dotąd, Ia- 
oząc okolo siebie młodych uczonych, pe- 
łen uprzej mości, życzliwy, odduny każde- 
mu, co chce prawdziwie prucować. 

Niewiala joat ludzi posiadających po- 
dobna znajomość awogo przedmiotu, eo 
on. A jeszcze mniej podobnio jemu wio, 
jak bardzo wiedzu nasza jest względną, 
i jak łatwo w tom, oo dzia wydaje się nam 
mocncm, jutro ktos dopatrzy rysów i szezo- 
lin Stąd czuje prawie obawę ogłaszania 
swych prac, a jeśli ją ad czasu do czasu 
pokona, to dopiero po wielokrotnem oboj- 
rzenin togu, co wynosi na światło dnia. 
po wygładzeniu i wyszlęmowuniu świad- 
ożącem zarówno o jogo szucnnku dla wie- 
dzy, jak i o głębokości umyslu, W r. 1888 
wydal zuukomitą Historyę literatury fran- 
cuskiej w wiekach średnich, Nw każdej stro: 
nio pierwazorzędnu orudycyu. A jednak, 
chociaż przejrzał ją i poprawił kilkukro- 
tnie, chociaż „nieruz* przeczytał od po- 
czątku do końcu korektę, przez cały rok 
wstrzymywuł się z odbiciem. Wydruko- 
witważy zai, jak zastrzega się od zurozne 
miałości, jak bardzo „nia kryje przed wo- 
by braków i wad książkil“ 

Ograniozu się wigo rozprawami. Należy 
tu zaliczyć studya o Powiokomch okraglo- 
go stoln, a tłómuezn „Przomian* Owidyn- 
sza, Krystynie Legonais, i o poacie z XLII 
wieku, Girardzie z Amions, umieszczone 
w pogmmkowom wydanin „History lite- 
racku Franoyi.* Niektóre wykłady jako- 
też rozprawki przystępniejsze szerszemu 
ogólowi zostały wydane w dwutomowej 
„Poezyi środniowiocznej* (Pożaie du moyen 
age). Nareszcie tom „Poooi i myślicieleć 
zawarł kilka aylwotek z literatury wspól- 
ozubnej. 

Ulubioną jego dziedziuą jest krytyka. 
Wiadomo, że krytyka literacka znajduje 
nię oboonie wszędzie w upadku. Tak uko- 
chany przez naszych gazaciarzy Lemaitre 
nie dorasta kolan Sainte-Bonve'a. Pnycho- 
logiczne wnikanie w pisarzy, wchodzenie 
w ich stany duchowe i zbliżania w ten 
sposób czytelników i antorów niema 
w Paryżn wybitnego przedstawiciela, 

I Gaston Paris do tego działa nie nale- 
ży. Źrosztą trudno tego wymagać w za- 
krosie, który on wybrał. Od piętnastu lat 
Journal dex Sarantis (nie mowię o Revue 
Critique i o założonym przezen miesięczni- 
ku Aomaniu, gdzio zawarte są mniejsze 
praco) miośri corocznie jedną lub dwie 
jego rozprawy krytyczna o świeżych pra- 
oach z dziedziny literatury lub filologii ro- 
mańskiej. Sa to rozbiory wielea sumien- 
ne, ia ma szezegołn, nad którymby się 
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nie zustanowiŁ Rzee można, że do každe- 
go swego sądu wybitny uczony prowadzi 
osobne badania i często zdarza się, iż roz- 
biór krytyczny dorównywu lub nawet 
przerasta rozmiarami rzecz ocemioną. Tak 
stalo się naprzykład z książką Fioravan- 
tiego o Saladynie w średniowiecznych lo- 
gonduch Francyi i Włoch. Liczy ona 54 
atronico ósomki, studyum Parisa o niej 
44 in quarto. 

Jest to prawdziwa rozkosz czytać owa 
rozprawy. Jasność umysła i trzeźwość, lo- 
giczne szeregowanie materyałów przyno- 
szą jakby echo kaiążek Spinozy; podo- 
hnież styl wolny od nupuszystości, twar- 
dy nawet, ale zarazom dźwięczny jak 
twardą i dźwięczną bywa ziemia amar- 
zła, Każda z nich posuwa istotnie apra- 
wę naprzód, a jednuk krytyk, który wło- 
żył w swoją pracę tyle trndu, który cza- 
som sporo ma do wytknięcia, nigdy nie 
rozsiada się na pierwszym planie, nigdy 
nie wykracza z jak największej wzplę: 
dności. Wszystko, co mówi, mówi tak de- 
Jikatnie, żo i wiedza odnosi korzyści z nia- 
zatajonia błędów i historyk literatury, 
o którym traktuje się, nie doznaje nruzy. 
Gaston Paris ma pióro w ręku nio nby 
kaloczyć, lecz aby podnosić. 

Przed kilku laty uczniowie jogo nietyl- 
ko francuscy, alei cadzoziemscy, 4 w asuna- 
gólności duńscy i szwedzcy obchodzili uro- 
czyśoio pamiątkę jago dwudziestopięcio: 
letniej działalności nankowej. Zusługiwał 
na to w znpełności. Dla okresienia jogo 
ohurukteru przytoczę jeszcze następujący 
szczegól: 

Jako badacz wiaków średnich Gaston 
Puris często miał do czynienia z podania- 
mi ludowami w całej ich różnorodnowoi, 
Jodnem z pytań, które zadejo sobio współ- 
czesny folklorysta, spotkawszy się # po- 
dobnym ntworem, jest: jakie jego pocha- 
dzenie. Otóż w okrasie, który przypada 
na młodość nowego akademika, pewna 
szkoła, podówezaa bardzo wpływowa, po- 
siadała gotową odpowiedź, „Mamy ło 
ozynionia z utworem indyjskim. Indye 
są krajem wialkich poematów epicznych 
i parabol budystycznych, tam w szezegó]- 
ności umysł byl nastrojony do tworzenia 
baśni Do Europy przenieśli je żołnierza 
Aleksunda Wiolkiego, kupay grocoy, po- 
tam Ņaraceni, potom krzyżowcy, znowu 
karawany kupieckie." 

Gantan Parin w tym względzie przyłą- 
czył się do opinii bieżącej. W ostatnich 
jednak latach została ona wiełae osłabio- 
ng. Podano w wątpliwość przewaźną ilość 
joj wywodów i plaszoz, którym tyle mo- 
tywów ludowych przykrywano, toraz pra- 
wie jest zlożony ze strzępków. Otóż je- 
dnym z tych, co go najmocniej podarli, 
jost młody uczoń Parisa, dziś docent t, s, 
szkoły Normalnej w Paryżu, Józef Bódier, 
autor światnogo dzieła o starożytnościach 
franouskich Fubhaux. Opracowałon więk- 
Buą część awego dzieła w seminaryum 
swogo profesoru, tooryg, którą, tenże dłu- 
go popierał, zwalcza Bzczegółowo i bes 
względów. I odparcie to zwycięskie po- 
święca wlaśnie — (Gastonowi Paris, 

„Bo — mówi w przedmowie — jest to 
jedon z tych mężów, którzy kochają wie- 
dzę dla niej samej, nie zaś dlatego, co ım 
się zdawało lub zdaje. Nie uważają sią za 
wyłącznych posiadaczy prawdy i nigdy 
nie chcieliby być przeszkodą w dążeniu 
kn niej.” 

Do dziś obaj są przyjaciólmi, 

W, Bugiel, 
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Dwa dokumenty. 


zytelnicy nasi wiedzą, że Prawda 
ani wyraźnie, am domyślnie nie 
>| zgrzeszyła naiwnością wniosków, 
wyciąganych z przyjaznych nam artyku- 
łów kilku pism rosyjskich i nie dostrzegła 
w tych, zresztą, hardzo ogólnikowych aym 
patyach anakn jakiegoś zwrotu, jakiejś 
„nowej ery.“ Przeciwnie, pomimo zmian 
osobistych, widzieliśmy i widzimy w po- 
stępowaniu rządu względom naszego spo- 
łeczonstwa nieprzerwaną ciąglość, konso- 
kwontne rozwijanie tych samych zasad. 
Przekonanie naszo opieraliśmy naprzód 
na Najwyższych reskryptach do br. San- 
walowa, do J. O. Ks. Imeretyńskiego, do 
A, Apuchtina, stwierdzających i zalecają- 
cych ową ciągłość i ową konsekweneyę, 
powtórce na dowodach życiowych. Że po- 
gląd nasz byl słusznym, świadczą dwa no- 
we dokumenty, które ani swem pochodze- 
niem, ani trośeij nio pozostawiają żadnej 
wątpliwości. 

Półnrzędowy organ rosyjski Mord w ko- 
respondencyi z Petersburga, powtórzonej 
przez Warsz, Dniewnik, pi 

„Gnzety austryscko-polskie z wielkiem zadowole- 
niem zaznaczają wyrazy, z jakiemi ks, [meretyński 
zwrócił się do przedstawiających mu się wyższych u- 
rzędmików 1 ze slów tych wysnuwają wmosek, iż rząd 
Cesarski zamierza zmienić swoją politykę względem 
ludności kraju Nadwiśiańskiego. Rzeczone gażaty 
przypuszczają, że wkrótoe n tapia zmiany polity- 
czne w Nadwiślu 1 myd zaniecha tej mądrej po- 


lityki nórodowej, jakiej się trzymał względem kra- 
ju w congu wielu Int i która, uspokoiwszy umysły, 
niła się do rozwoju tego kraju. Rząd Cesar- 


e myśli zmieniać swojej polityki. Ściśle legal- 
MODA Gie roeL ELEA wiat nail eTe 
retyńskiego są tylko powtórzeniem poglądów, sfor- 
mułowanych w remkrypcie Jego Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszego Pana do hr. P. A. Szawałowa, Rząd 
nie zmeni swojego sposobu postępawania i nie zro- 
bi choćby najmniejszego ustępstwa utapijnym ma- 
rzeniom mieszkańców kraju Nadwiślańshiego (ERES 
liens). Ponieważ kwestya ta jest ostatecznie zdecy- 
dowaną, przeto też rząd nie odstąpi od swojego 
ntrwałonego planu postępowania, Leoz przy kaž- 
dym objawie szczerości ze strony ludności Nadwiśla 
rząd będzie gotów zrobić dla kraju wszystko, co nie 
atoi w sprzeczności z ogólnymi interesami państwa 
rosyjskiego, a moze jednocześnie przyczynić się do 
za pomienionej części Cesarstwa. 

lakie instrukoye były dane hr. Szuwałowówi i ta- 
kiemiż są instrukcye, jakie otrzymał J, O, Ks. Ime- 
retyński, Rosya i rząd jej zawsze popierały popra- 
wue zachowanie się ludności nadwiślańskiej i nie 
odmawiają jej niczego, co tylko będzie możliwe. 
Takie jest istotne położenie rzeczy i byłoby zupeł- 
nie bożcelowem zaciemnianie go opacznem rozu- 
mówaniem,* 


Według Warsz. Duiewnika, nowy kura- 
tor okręgu naukowego warszawskiego, 
W. N. Ligin, przyjmując dyrektorów, 
inspektorów i przełożone szkół, przemó- 
wil do nich w następujących słowach: 


„Dwaj moi poprzednicy w zacządzie warszawskie- 
(okręgu naukowego, zgasły kurator Witte i senator 
Śnuchtia, przez swoją miezmordowaną 30-letnią dzin- 
łalność, umocnili w kraju te zasady rosyjskiego wycho- 
wania młodzieży, na których obeenie opiera się bieg 
apraw wykształcenia w okręgu. Teraz Jogo Cesarska 
Mość Najjaśniejszy Pan w miłościwym reskrypcie, 
wystosowanymdo tedatora Apichtina wzywójnkś dd 
ścisłej i niezachwianej obronytych zasad w przyszło- 
ści. Niechaj te słowa, idące z wysokości Tronu, będą 
kamieniem węgielnym wszystkich dalszych” prac 
i działań naszych. 

Kierując się niezachwianie temi zasadami, starać 
się będziemy, aby wybierane przez nas środki do 
ich urzeczywistnienia i zastosowania były zawsze 
w zupełnoj zgodzie zarówno z ważnem zadaniem 
państwowem tych zasad, jako też z wysokim celem 
powierzonego nam wychowania dorastających po- 
koień. Gorąco pragnąć, aby szkoła nasza mstawicz- 
nie się wznosiła do należnej jej wysokości, budzą- 
cej powszechny wzglądem siebie szacunek, dążyć 
będziemy wszystkiemi drogami — a przedewszyst- 
kiom własnym przykładem, do rozwója w uczącej 
się młodziezy paezdcia legalnosci, obowiązku i spra- 
wiedliwości. 


bądź innej, postęp zależy zupełnie od zgodnych usi- 
łowań wszystkich tych, co sę do tego powołani. 
Stąd liczę niezłomnie na waszą solidarność, wszech- 
strónne współdziałanie, oparte na waszem doświad- 
czeniu, a zwłaszcza polcgam na bezgranicznem po- 
święceniu się tej sprawie. 

Tak pojmując zadanie, witam was jako najwybi- 
tniejszych, bezpośrednich współpracowników moich: 
niech nam dopomoże Bóg w naszej wspólnej a od- 
powtadzialnej pracy.“ 

Na podztawie tych dwu dokumentów 
Swiet szydzi » „politykujących Polaków“ 
i wykazuje beszasadność ich złudzoń. 


Powód kasacyt. 

Gazeta Sądowa, która pod nową rolak- 
cy podnosi umiojętnie ważne zagadnie- 
nia praw ne, zajmujące nietylko apeoysli- 
stów, podala w jednym s ostatnich numo- 
rów pizebieg nader ciokuwej i charakte- 
rystycznej sprawy. Skutkiem rozmaitych 
starć i zatargów weszla do warszawskie- 
go ujazdu sędziów pokoju skarga p, F, Ol- 
szewskiego, b. reduktora Kuryera Warsz., 
o potwarz przeciw hr. Mrlowskiomu, Pod” 
czas rozpoznawania jej obrońon hr. M., 
adwokat petersburski Androjow, oświad- 
czy wszy, ż0 nie ang języka polskiego, za- 
ządał tłomacza, któryby mn przełożył sło- 
wa świadków, zeznających po polsku. Sąd 
odmówił tema żądaniu, zaanaczy wszy. że 
owe zeznania są dla niego zrozumiałe, 
Wówczas p. A. poprosił, ażeby upoważnio- 
no jego klienta da wystąpienia w roli tlo- 
macza, Na to sąd się zgodził i hr. M. prze- 
kladu dokonał. P, Olszewski sprawę prze- 
grał i podał do senatu skargę kasacyjną, 
którą oparł nu tym fakcie, że przy sądze- 
niu sprawy nie było urzędowego tłoma- 
cza, któryby przekładał zeznania świad- 
ków polskich. Senat skargę uwzględnił 
i wyrok skasował, wydawszy jednocze- 
śnie polecenie, ażeby wszystkie zjaady 
mialy zawsze tłomaczów dla zeznań, skla- 
danych w języku polskim, 


4 Nowej auprotten., 


Jak wiadomo, studenci niemieccy two: 
rzą ódrębną, zmurszałą galąż młodzie- 
ży akademickiej calego świata i odróżnia- 
ja się od studentów wszystkich ziem i ua- 
rodów głównie tom, że stanowią żywioł 
wsteczny, zasadom swobody i postępu 
wrogi, do popieraniu najskrajniejszej ro- 
akcyi zawsza gotowy. Dzięki temu Bis- 
mark używał i dotąd używa największej 
ogei śród burszów. Nieprzyjazna postawa 
rządu pruskiego względem Polaków nie 
zadawala ieh, pragną oni posunąć nieto- 
leruncyę jeszcze dalej, Wychodzący w Ha- 
nowerzo organ związku studentów polite- 
ohnik niemieckich, Akademische Miiteilun- 
gen, zamieszeza znamienny pod tym wzglę- 
dem przedruk artykulu z Deutsche Zeitung 
Antar żąda ni mniej ni więcej, tylko uan- 
nięcia z tych zakładów wszystkich ondzo- 
ziermęów i dopnazczenia ich o tyle, o ile 
w laborutoryach i salach rysunkowych 
pozostaną miejsca, niezajęte przez Niem- 
ców. Rozumowanie swoje uzasadnia on 
w ciekawy sposób: „Jeżeli zważymy — 
powiada — że obcy studenci jako inżenie- 
rowie i chemiey zajmują za granicę (im 
Ausłande) te stanowiska, które inaczej by- 
łyby obsadzone przez Niemców, że ludzie ci 
za granioq oudzemi pieniędzmi a z pomooą 
niemieckiej wiedzy i techniki zakładają 
fabryki, ża skutkiem tego przemysłowi 
niemieckiemu zabicrają rynki zbytu, 
przeszkadzając, ażabyśmy za nabywane 
tam zboże płacili produktami naszego 
wyższego przemysłu, to dojdziemy do 
przekonania, że krajemy sobie własne 
ciało... Niech panowie » Rosyi i państw 
bałkańskich studyują sobia spokojnie 
n nas ogólne nauki, filozofię, filologię 
i sztukę, ale nie te, które są związana s ma- 
toryalnom dobrem narodu.” 

Szczerze, bo szezerza! Politechniki nie- 
mieckie tedy powinny wygnać obcych 
studentów, ażeby krajowcy za granicą nie 
mogli zajmować lepszych posad w fabry- 


je Niemcom, ażebyśmy nie mogli zaspa- 
kajać swych potrzeb własnym przemy- 
mysłem, lecz posługiwali się ciągle nie- 
mieckim, słowem. ażebyśmy nie spoży- 
wali własnego chleba, lecz tylko przypa- 
trywali się z głodnemi minami, jak go 
zjadają Niemcy, Nota bene wiedzieć trze- 
bu, że prawo kształcenia się w politech- 
nikach niemieckich kosztuje setki rubli 
rocznie, a na życiu naszych synów ludność 
tamtejsza rocznie zarabia tysiące rubli. 
Zuiste dziwić się trzeba, 2e ci nowi apo- 
stołowie, głoszący ausrotten, nie wy- 
magają od profesorów, ażeby nie ogła- 
szali swoich prae drukiem, bo przecież 
i z książok czerpac można „nanki, mające 
związek z materyalnem dobrem narodu." 
Doprawdy w całej tej sprawie nie tyle 
my i wogóle obcokrajowcy budzą li tóść, 
ale Niemcy. Bo woboc takich dzikich glo- 
sów zapytać trzeba, gdme się podziały 
wspaniałe tradycye naukowe i spoleczne 
tego narodul 
Orkicstra niemiecka. 

Towarzystwo łyżwiarakie, zamówiwszy 
sobie na lato orkiestrę p. Meydora, znala- 
uło się w kłopocie wobuc wykaszywanej 
przez prasę potrzoby zerwania wszelkich 
stoaunkuch z Niemcami za ich niecnoty 
wsględem Polaków pruskich, Jak donosi 
Kuryer Codz., postanawiono zapłacić karę 
kontraktową 5,000 rs. i orkiestrę odpro- 
sió. Wodług naszego przekonania, jest to 
pomysł niedobry, Bo przedewszystkiem 
p. Meydor, zyskawszy boz brudu 5,000 rs., 
znajdzie sobie latwo inne miejsce i na na- 
szym gniewie zarobi. Powtóre, ponieważ 
Towarzystwo zapowne nie poręczyło mu 
dochodu, więc nie na tom nie straci, jeżeli 
on nio będzie mial słuchaczów. A czy ich 
nie będzie miał? Otóż właśnie nadarza się 
wyborna sposobność sprawdzema, czy na- 
sze pogróżki są zdolne zamienić się na 
ozyny, czy też pozostaną pustami słowa- 
mi. Więc owszem, niech p. Meyder ze 
swoją drużyną przyjedzie, a my przecież 
możemy nie uczęszczać na jego koncer ty. 
Gdyby zaś mimo o przysi eg, 
uroczystych zapowiedzi i niezłomnych po- 
stanowień, Dolina Szwajcarska była za- 
tłoczona gośómi, skorzystamy nu tem w ie- 
le, osiągnąwszy niezbity dowód siły owych 
przyrzeczeń. Trzeba opinię publiczną po- 
woływaó do składania publicznych egza- 
minów, świadozących o stopniu jej dojrza- 
łości, Zamiast tedy ponosić dużą i bezpło- 
dną ofiarę, niech Towarzystwo łyżwiar- 
skie nie zwalnia p. Meydora z umowy i u- 
silnie nalega, ażoby do Warszawy przy- 
hyl, bo wlaśnie w tym roku będzie nam 
sżczególniej pożądany. Ale żart na hok. 
Jaką drogą ten p. Meyder został zwerbo- 
wany, poucza zamieszczony w dzisiejszym 
numerze Prawdy protest jednego z człon- 
ków. 

2 styki lekarskiej. 


Dr. W. Biegański zamieścił w Kry- 
tycz Lekarskiej garść „myśl i afory zmów 
o etyce lekarskiej,“ między któremi znaj- 
duje się kilka godnych uwagi, bo zawie- 
rająoych w sobie istotne prawdy życiowe. 

„Spółozesna medycyna — powiada on— 
dba głównie o wiedzę, o wykształcenie 
swych uczniów, pomija zaś to, co w dzia- 
łalności lekarza ma bodaj czy nie większe 
znaczenia, mianowicie wychowanie. Dla- 
tego też spółcześni lekarze są moża nawet 
bardzo wykształceni, ale bardzo ozęsto źle, 
jak na lekarzy, wychowani.* 

„Skąd lekarz ma czerpać ideały etycz- 
ne? Jako neseń medycyny widzi w klini- 
kach i szpitalach tylko bałwochwalezą 
cześć dla wiedzy, erudycyi i ciekawych 
przypadków; jako lekarz spotyka w prak- 
tyce tylko bezwzględną gonitwę za gro- 
szem, zawiść i walkę o byt. Wśród takich 
warunków nawet najgorętszh dusza wy- 
stygnąć musi.“ 

„Kto z lokarzy ma współczucie dla cho- 


nm = 


% j5. 


PRAWDA, 


rych i wiedzę, ten może być pownym po- 
wodzenia w praktyce. Wiedza bez współ- 
czucia rzadko daje powodzenie, częściej 
współazucie z odrobiną wiedzy.“ 

„Mówią, że lud nasz nie chee się leczyć, 
lecz ja sądzę, że lekarzo nie umieją go le- 
czyć,” 

„W kobiucie współczucie jest zawsza 
więcej rozwinięte, aniżeli w mężczyźnie; 
to też z radością witam dążność kobiet do 
medycyny. Może wniosą one do niej ton 
pierwiastek filantropijny, którego brak 
nieraz dzisiaj uczuwać się daje.“ 

Takie uwagi należą do etyki, alə nie re- 
guly etykiety lekarskiej, śród których ko- 
leżuństwu stajo się zadość, ale chory wę- 
drujo na emontarz, 


Po apiela jednodniowym 


Z góry można było przewidzieć, 20 tak 
olbrzymie przodsięwzięcie, pa raz pier- 
wszy zorganizowane na rozległych obsza- 
rach państwa, zumioszkałych przez ln- 
dność różnoplemienną, różnojęzyczną, ró- 
śmowiorczą i na różnych szezeblach rozwo- 
ju ekonomicznega i umysłowego stojącą, 
nio może się udać doskonale. Z gory też 
bylo wiadomom, że wybór rachmistraów, 
nie zawsze szozęśliwy, może wyrządzić 
krzywdę wielkiemu dziołu. Jakoż prasa 
rosyjska i polska już dziś ujawniła szereg 
nadnżyć, popełnionych przez rachmistrzów. 
„Najosobliwszy i bodaj jedyny wypa- 
dek — piszą gazety — zdarzył się w pow. 
Janowskim, gub. Lubelskiej. Dn. 22 st, 
©znia naczelnik powiatu okólnikiom (nr. 
449) nakazał wójtom zwołać zebranie 
gminne i uchwalić składkę ra. 100 od ka- 
żdej gminy na wynagrodzenie rachmi- 
stazów. W gminie Ohrzanów zebranie od- 
mówiło składki, lecz pisarz oświadczył, 20 
bez względn na to 100 rs., stosownie do 
rozkazu naczelnika powiatu, wnieść musi 
i s gminy kongnię, Niemałą również osọ- 
bliwością jest odbita na maszynio do pi- 
sania instrukcyn jednego z rachmistrzów 
m. Warszawy, p. Aleksego M-ina. Wyda- 
je on tam, wbrew tylu rozporządzeniom 
i wyjaśnieniom, taki rozkaz: „Jeżoli go- 
spodurz mieszkania nie może wypełnić 
rubryk po rosyjsku, to proszę w swoim 
czasie mnie o tem zawiadomić,* Podobne 
również drukowane rozporządzenia, roz- 
dał rachmiatrzom jeden zarządzający o- 
kręgami Warszawy. Wiele osób za pośre- 
dnictwem prasy uskarża się, że stanowczo 
nie pozwolono im osobiście wypołniać ar- 
kuszów spisowych lub pozwolono, pod 
warunkiem, że nie użyją języka polskie- 
go. Ofiary tych nadużyć podały skargi do 
p. senatora Jawreinowa, który je przyjął 
życzliwie i przyrzekł rozpatrzyć. Takie 
samo pogwałcenie przepisów w pow. No- 
womińskim i Pułtuskim gub, Warszaw- 
skiej, tudzież Lubartowskim gub, Lubel- 
skiej, również ujawniono za pośrednie- 
twem prasy. Gdy np. w Luburtowskiem 
nie choiano przyjąć schematu, wypełnio- 
nego po polsku, a osoba, dotknięta tom, 
powołała się na informacye gazet, rach- 
mistrz oświadczył, iż ma instrukcye inne. 
W tymże powiecie rachmistrz przy wy- 
pełniuniu rubryki „język ojezysty” zapy- 
tywał, czy dana osoba mówi pa rosyjsku, 
a otrzymawszy odpowiedż twierdzącą, 
wpisywał jako „język ojczysty“ — rosyj- 
ski. Mnóstwo było wypadków, że w pry- 
watnych mieszkaniuch rachrmistrzów zmie- 
miano schomaty oryginalno na inne i dla 
udogodnienia tej zmiany używano ołówka 
zamiast pióra. W pow. Szawelskim gub. 
Grodzieńskiej rachmistrz przekreślił w ru- 
bryce „ozy umie pisać" odpowiedż: „tak, 
po polsku,“ i napisal: „tak, po żmujdzkn.* 
Pomimo iż w instrukeyi drukowanoj na 
blankietach zalecono wyraźnie odróżniać 
narzecze białoruskie i małoruskie od ję- 
zyka rosyjskiego, znaleźli się rachmistrze, 
którzy uznać togo nie chcieli. Tym sposo- 
bom drobiazg urzędniczy, powołany na 
rachmistrzów, wyrządził szkodę wielkie- 


mu dziołu, na które wyłożono miliony, 
a jednocześnie pogwałcił wolę Monavszą, 
wyraźnie nakazującą, ażeby poprzestawa- 
na na tem, co podyktuje sumienie ludno- 
ści w rubrykach pochodzonia i języka, 
Wobec niewłaściwego zachowania się 
drobnych wykonawców spisu jednodnio- 
wego, ludność ciemna ujawniła wielką 
nieufność względom  oałej tej roboty. 
W okolicy up. Nieświeża i Cimkowicz 
(gub. Mińska) nakazano, ażeby włościa- 
nie nie ważyli się wyruszać z domu przod 
ostateczną kontrolą. Wielu nurażono tym 
sposobem na straty materyalne. Takie 
wykonanie spisu pozostanie na długo 
w pamięci mas ciomnych i trzeba będzie 
przy następnej organizacyi wielu usiło- 
wań, ażeby zniweczyć skutki nadażyć 
obcenych. Smutne doświadczenie wskazit- 
je, żo w przyszłości trzeba staranniejszy 
czynić wybór przy powolywaniu ludzi na 
wykonawców spisu. 
Zapis hr. Kickiego, 

P. Bislueki, ustępując ze stanowiska 
opiekuna-administraturw fundacyi hr. Ki- 
ckiego, zdal ostateczny rachunek i roze- 
słał go redakayom, Zo względu na rozmia- 
ry, nie możemy tego sprawozdania dać 
w całości, a nawet w obszernem stresz- 
czenia Referat dotyczy ostatnich lat czte- 
roch, Wykazuje on, że kapital zapisu 
zwiększył się skutkiem konwersyi listów 
zastawnych Towarzystwa krodytowogo 
ziemskiego o 1,350 rs. Dobra Omów przy- 
niosły: r. 1892/5 dochód czysty rs. 5,470 
kop. 27; r. 1893/4 rs. 1,554 k, 8; r. 1894/5 
niedobór ra. 1,801 k. 294; r. 1895/6 dochód 
czysty rs. 4,358 k, 9. Zadnych zaległości 
płatniczych obecnie nie mają. Dobra 
Rzyczki (w Galicyi) przynosiły w osta- 
tnich oztorech latach po 5,000 ra. czyste- 
go dochodu, Sobieszyn i Blizocin dały do- 
chodu czystogo: r, 1892/3 rs. 1,297 k. 17; 
r. 1894/4 rs. 1,985 k. 51; r. 1894/5 rs. 3,836 
k. 30; r. 1895/6 rs. 1,909 k. 91. Nadto w r. 
1896 wpłynęło do kasy jednorazowo za 
grunt, oddany na budowę szosy wojsko- 
wej, rs, 2,579 kop. 29. Dalej dowiadujemy 
się, że czynsz dzierżuwny za posesyę 
Pradze i za kolonie Szamocin i Józofin 
podwyższono, że dom w Warszawie przy- 
nosił w ciągu ostatnich lat czterech ozy- 
stogo dochodu średnio po rs. 1,816 rocznie; 
że wreszcie fundusz, zaoszozędzony w li- 
stach zastawnych m, Warszawy, wynosi 
15,000 rs. i gotowizna 7,457 ra, 804 kop, 
Pozostaje niewyjaśniona dostatecznie 
rzecz niezmiernie ważna: sposób użycia 
dochodów. Na początku swego referatu p. 
Białecki wyjaśnia, iż publicznemu ogło- 
azeniu rachunków z ostatniego czterole- 
oia stanęły na przeszkodzie: nagromadze- 
nio się naraz rozlicznych a terminowych 
zajęć, jak budowanie, organizowanie 
iotwieranie szkoły, zamykania i spraw- 
dzanie dużych rachunków budowy, zmiana 
oficyalistów i dzierżawców, procesy, apra- 
wy bieżące, konieczne podróże w różna 
strony krajn, za granicę i do Petersburga, 
Takiom tłómaczeniem się p. Białecki sam 
siebie oskarża; bo czyż te wszystkie po- 
wody mogą usprawiedliwić zwłokę ra- 
chunków publicznych nawet wobec ludzi 
bardzo naiwnych? Kudnieby wyglądała 
gospodarka państwa, gdyby np. minister 
skarbu przez parę lat nie ogłaszał rachan- 
ków dlatego, że budowano nowe koleje, 
akupowano prywatne, zmieniano admini- 
stracyę itd. Rachunki instytucyj publiez- 
nych powinny byô jasne i systematyczne. 
Trzymanie ich przez długi czas w taje- 
mnicy musi zachwiać wiarę ogółu nawet 
naj pobłażliwszego; musi zarazem ujemnie 
oddziałać na interesy instytucyj i zasako- 
dzić ich kierownikom. Niema fu ani oko- 
liczności łagodzących, ani najważniejszych 
kłopotów i zajęć, które zupełnie uepra- 
wiedliwiłyhy to zaniedbanie obowiązków 
spolecznych. 


— i > s— 


KOSMOS I SPOŁECZEŃSTWO 
(2 powodu Z. Ierynga: „Logika ekonumii*). 
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„Energia społaczna * 


połeczeństwa jest bądź co bądż 
AS tylko cząstką wszechświata, roz- 
j wój zas jego — jedynie szozogól- 
nym objawem powszochniejszej awolucyi. 
Wychodząc z takiego założenia, niewąt- 
pliwie słusznego, Horbert Spencer usiło- 
wał przedstawić zjawiska społaczne w ka- 
tegoryach materyi i ruchu. Próby podo- 
bne mają bezwarunkowo pewną donio- 
słość, byleby nie przeszły w nadużycie. 
Wprawdzie nie tłomaczą nam one istoty 
więzi społecznej, nie wyjaśniają proce- 
sów dziejowynh, bo nie nowego nie doda- 
JĄ i nawet nie mogą dodać do tego, co juz 
wiemy, Im zjawiska, badane przez pe- 
wią naukę, są bardziej złożone i przed- 
miotowe, tom taki rzut oka na odpowie 
dnią dziodziaę z wysokości kosmosn do- 
starcza banalniejszych ogólników, bynaj- 
mniej nie pomnażających naszej wiedzy 
o przedmiocie. Uogólnienia rozległa by- 
waja dosd jałowe. Calo znaczenie ich po- 
lega na tem, że wiążą pewne specyalne 
objawy, w danym razie społeczne, z cało- 
ścią wszechświata i rozszerzają nasze wi- 
dnokręgi filozoficzne, tj. przypominają 
nam, że jesteśmy cząstką przyrody. 

Spencer wykazał, że możemy rozwój 
społeczny badaó ze stanowiska materyi 
i racho. Z. Heryng stara się to samo za- 
atosowanie zrobić z kategoryami energii 
kinetycznej i potencyalnej. Jest to więa 
także rozpatrywanie społeczeństwa z pun- 
ktu eałości wszechówiatowej — pozorne, 
Filozof angielski sprowadza zjawisku spo- 
łeczne do kategoryj realnych, przedm ioto- 
wych: materyi i ruchu. Autor Logiki akono- 
mii tymezasem zastosowywa pewne wy- 
rażenia, będące wetknięcie w przyrodę 
stanów naszej jażni, bo terminy energii, 
o ile przynoszą pożytek, są tylko akr óco- 
nym sposobem wyrażania pewnych sta- 
sunków otaczającego wszechświata ; o ila 
zaś bierzemy je w innem znaczen iu, po- 
pełniamy postępek nieuprawniony. Fizyk 
waudził w kosmos powne pojęcia, zaczer- 
pnięto z naszej świadomości, p. Z. H eryng 
zaś zapożycza u niego taki rynsztun ek dla 
objaśnienia objawów społecznych. 

Na upartego, terminy enorgii mo gą być 
użyte w zastosowaniu do społeczeństwa, 
bylebyśmy pamiętali o granicach, po za 
któremi użycie staje się nadużyciem, oraz 
skróconych znaków słowuych dla wyraże- 
nia pownych stanów nie robili istnościa- 
mi. Nie mamy nie przeciw temu, ażeby 
w tych terminach przedstawiono procesy 
oałega wszechświata, w tej liczbie też apo- 
łeczne, pod warunkiem jednak, że bedzie- 
my zawsze zdawali sobie jasno aprawę 
z istotnogo znaczenia symbolów slownych 
oraz ich stosunku wzajemnego w poszcze- 


gólnych przyodziewkach: energii ruchu 
mechanicznego, świetlnego, chamiczae- 
go itd. 


Z. Heryng stwarza termin nowy: enor- 
gii społecznej. 

„Energią społeczną— pisze an (str. 52)— 
nazywać będziemy tę część ogólnej ener- 
gii kosmicznej, która się zjawiu w proge- 
sach indywidualnego (?) i spolecznego žy- 
oia jednostek, twotzycych pewien apoła- 
czny układ i dzięki której żywotność oa- 
lego ukladu społecznego araz oddzielnych 
jego składników podtrzymuje się i wama- 
ga.“ 
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Autor Logiki ekonomii, określając tak 
energię społeczną, robi pewne zastrzoże- 
nia, wskazujące, ża kategorya ta jest tyl- 
ko szezogólnym EA pojęć po- 
wszechniejszych, właściwych koamosowi. 

„Wprowadzając do nauki nowe pojęcia 
energii społecznej, nie cheemy bynajmniej 
przez to powiedzieć, jakoby istniala pe- 
wna spocyslna forma ruchu społecznego, 
podobnie jak istnieją pewne specyulne 
formy ruchu mechanicznego, świetlnego, 
elektrycznego, nerwowego itd. Przoci 
wnie, twierdzimy stanowczo, i2 specyalna 
forma taka nie istnieje, na onergię zaś 
społeczną składają się cząstki energii me- 
chanieznej, świetlnej, elektrycznej, ner- 
wowej itd., występujące przy odpowie- 
dnieh działaniach bądż w organizmach 
ludzkich, bądź zewnątrz tych orguwizmów. 
Określonej sumie takich cząstkowych 
energij o tylo nadajemy miano energii 
społecznoj, o ile procesy odnosne, zacho- 
dsące w łonie społecznego układu, odby- 
waują się na jego korzyść, tj. przyczyniają, 
się dv podtrzymania i wzmożęnia czy to 
różnorodnych form życiowej energii je- 
dnostek, czy też energii układu społeczne- 
go, jako calości," 

Uznając, że „wszystkie formy onergii 
sprowadzić można do dwu zasadniczych 
pustaci; kinetycznej i potencyalnej,* Z, 
Hetyng usiłojo rozszerzyć obie te kutego- 
rya na zjawiska życia ekonomicznogo. 
Atoli obu pojęcia enorgii spolecznej, czyn- 
nej i możebnej, idą w jego książco samo- 
pas; enorgia kinetyczna społoczna nie 2a- 
mienia się bezposrednio nau potencyalną. 
Z nieistnieniem zas takiej zależności 
wprowadzone terminy nie dostarczają ża- 
dnego istotnego nogólnienia, leca są tylko 
prostymi dźwiękami Wątpliwości te na- 
aunęly mi się przy rozbiorze definieyi 
wartości, dokonanej rzekomo z punktu 
tooryi o energii, 

„Każdy przedmiot przedstawia jodno- 
cześnie: dla producenta pewną 1lośó kine- 
tycznej energii społecznej już zużytej, din 
konsumentów zaś pewien zasób poten- 
ceyalnej energii spolecznej do zużycia. Sko 
ro zaś obie strony, targujące się 0 cenę 
danego przedmiotu, oceniają w gruncio 
rueczy dwie różne tylko postaniu energii 
społecznej, i to postacie wzajomnie w po- 
wnych warunkach zamienialne, to eóż nad 
to naturalniejazogo, iż mogą one dojść do 
pen się co do cony?“ (str. 193). 
Nie chcemy bynajmniej przez to powie- 
dziec, iż tu istnieje Koisłe zrównanie, 
tj, że tyleż energii potancyulnej zyskuje 
uklad, nabywający dany przedmiot, ile 
energii kinetycznej zużył ten uklad, który 
Seedat ów wyprodukował... O ścisłej 
więc równości ilościowej obu tych form 
energii społecznej nie może być w dunym 
razie wcale mowy. To też chodziło nam 
tylko o wykamanie, ża zachodzi tutaj wza- 
jemna ich odpowiedniość, oraz ża onergia 
społecznu stanowi ów wspólny czynnik, 
do którego sprowadza Rię ostatecznie za- 
równo użytkowa, jak i wymienna war- 
toó“ (str. 193, 194). 

Musimy szczerze się przyznao, że pod- 
dając rozbiorowi powyższy ustęp, nio zgo- 
łu nie możemy zrozumieć, jeżeli, porzu- 
ciwszy „ów wspólny czynmk,* zapragnie- 
my uprzytomnić sobie to, eo istotnie pod 
nim się ukrywa, Pojmujemy myśl autora. 
mianowicie że przedmiot dla kogoś przed- 
atawia pówne zużycie „energii kinetycz- 
nej,* że dlu nabywcy jest on pownym za- 
sobem „energii poteneyalnej*; w dalszym 
ciągu przyznajomy, iż praca, którą zażyto 
na pewien wytwór, możo rościć przwo do 
nazwy energii spolecznej, jeśli ktoś ko- 
niecznie upiera się przy stwarzaniu no- 
wych terminów. Ale doprawdy trudno 
nam dociec, skąd towar nabył „poten- 
oyalnej energii apołecznoj,* oraz dlaczego 
pomiędzy nią a energią społeczną kinoty- 
czny musi zachodzić „wzajemna odpowie- 
dniość* i czomn z „zamienialności tych 


dwu postaci energii społecznej nawzajem 
wypływa możliwość porozumienia się 
do ceny, gdy nigdzie nie ndowodniono 
w książce takiej mianowicie zamienial- 
ności. 

Co do tego możliwe są trzy przypusz- 
czenia: 

1) Kmetyczna energia społeczna, obró- 
cona nu wytworzenie przedmiotn, „za- 
krzepła* w mim i zamienila się tnm na 
energię potencyalną społeczną. Takie tló- 
maczenie byłoby w zgodzie z niektóromi 
miejscami tylko co przytoczonego ustępu. 
Ale wątpię, czy p. Z. Heryng miał na my- 
éli coś podobnego, bo najprostszy przy- 
kład musiałby mu wykazać niestosawność 
takiego twierdzenia, Przypusómy, trzeba 
mi wytoczyć walec. Reka moja porusza 
dłutko, noga zaś koło, tj. zamiamu „ener- 
gie potencyalną* tkanek organizmu na 
„kinetyczną* — pracy. Ta ostatnia prze- 
chodzi w ruch mechaniczny tokarni i roz- 
chodzi się dalej w drganiach powietrza 
i rozgrzaniu wursztatu, zamionia się na 
drgania (ciepło) dłutku i drwa itd, Ale 
w danym razie am jedno jej żdżbło nie 
zukrzepło w waleu, jako energia poton- 
oyalna. Pomiędzy energią kinetyczną spo- 
leczną, którą zużyto na przedmiot, i zano- 
bem energii potencyalnej społocznej, jaki 
ów produkt ma przadatawiać dluapożywcy, 
niema związkn wzajemnego, ani zamio- 
ninlności jadnej na drugą. Moża w innych 
przypadkach da się eos podobnego wy- 
kryć, alo zasade, nio ohojmująca ogółu 
objawów pownej kutegoryi, przystaje być 
zasudą, „prawem,“ jak niokiedy mówią 

2) Kinotyczna energia wupołeczna nio 
przechodzi, tj. nia zamienia się na onergię 
potencyalną społeczną, tu ostatnia zaś 
tkwi w przedmiocie juka iatniejncn od 
przyrody już przed dokonaniom pracy 
i niezależnie od niej. Dla walen będzie to 
enorgia potencyklna chemiezna. trzyma- 
jara atomy węgla, wodoru, blenn itd 
w cząsteczkach drzawn, dałoj energia po- 
tencyulna zjodnoczonych tkanek itd. Na- 
daliśmy kuwałkowi drzowu pewne ksztul- 
ty, lera w tej czynności nie ktworzylismy 
w nim nowego zasolm onergii poteneyxl- 
nej, tylko umożłiwiliśmy korzystania z te- 
go, który był już tam zawarty. Poten- 
cyalna onergia spoleczna, jesli nia ma 
przeniowierzyć się swej trości kosmieznoj, 
byłaby w tym razie tylko prostą energii pu- 
tancyalną, której nadano nazwę społecznej, 
ponieważ ozłowiek jy zużywa --boz awiąqz- 
ku zenorgią kinetyczniy apołeczną, Ale joże- 
li tak wytłómnczymy rzócz, naówezna nia 
widzimy najmniejszego racyonalnego po- 
wodu, dlaczego pewien przodmiot ma 
przedstawiać „nawzajem odpowiednie” 
ilośei enorgii kinetycznej społecznojienor- 
gii potoneyulnej społecznej, Można wy- 
tworzyć walec w jodnej epoco dziejowej 
z większym nakładom pracy, w innej, np. 
naszej, użytkującej a automatów-muszyn, 
wyrób wymaga mniejszego wysiłku. In- 
nami słowy, energia kinatyczna społoczna, 
nu ów sprzęt zużyta, będzie bardzo zmien- 
na, tymczasem potencyńina byłaby stała, 
Oba terminy więc istnieją niozuleżnie, 
i doprawdy nie możemy zrozumieć, 00 
wiedza ukonomiczna mażo zyskać na ta- 
kiem przedstawienin, zacierającem poję- 
sia znane i jasne przez niejasno, które do- 
piero trzeba rozgryżć jak lupinę orzocha, 

3) Zdaje się jednak, ix myśl Z. Herynga 
Jest inna, mianowicie że owu enorgia po- 
teneyalna społeczna, którą rozpatrujemy, 
tkwi nio w przedmiocie (jak należałoby 
wnioskować % wyrazów: „zasób energii 
do zużycia”), ale w spożywcey, oraz w jego 
układzie. „Dla konsumenta wytwór tylko 
o tyle posiada pewne znaczonie, o ile 
dzięki temu wytworowi konsumont jest 
w możności uzupełnić w tym lub innym 
kierunku swą potencyalną enorgię spole- 
czną* (str. 193); w innych ustępach prócz 
„uznpelnienia* jest jeszeze mowa o „zao0- 
Sszczędzkniu,* nawet a „rozwijaniu“ tej 


energii (str. 247, 218, 253). Każde z tych 
wyrażeń nasuwa zgoła inne tłomaczenie, 
ule poprzóstaniemy tylko na tom, jakie 
dajo mn autor w pewnóm miejscu. „Ku- 
śnierz np. wie, ile mniej więcej pracy 
(energii kinetycznej) trzeba bylo zużyć 
przy robocie futra; natomiast nabywca 
nia ma zazwyczaj żadnej możności soisłe- 
go obliczenia, jaką ilosó onergii biologi- 
cznej in polentia zdolu an sobie przez na- 
bycie futra zachować, gdyż ilośo tu zale- 
żną jast od średniej tomporatury w vinga 
tych kilku zim, przez które futro będzie 
zdutne do użytku” (str. 194). Energia po- 
toncyalna społeczna (występująca tutaj 
już w innym przyodziswku, jako biologi- 
czna) bylaby więc wprost równoznaczna 
z pojęciem użyteczności przodmiotu. Ale 
naówezas 0 „odpowiedniości wzajamnoj* 
pomiędzy obu formami enorgii spułucznej 
nie może lyć nawet mowy, bo palto np. 
(zamiust futra bierzemy matoryuły, któ- 
rych produkcya bardziej podlega postępa- 
wi teehnicznomu) mnioj więcej będzie 
oszczędzało caeteris paribus tę sumą ilosć 
„onargii biologicznoj în potentia,” tymcva= 
sem w miarę postępu techniki może ono 
zawierać dwa i trzy razy mniejszy ilość 
pracy, tj. onergii kinotycznej społecznej. 
4) Odpowiodniość owa, bez której cale o- 
kreślenie wartości Z, Horynga będzie grą 
wyrkzów, iatnioje tylko wtedy, jeśli bie- 
rzomy rzecz tak, jak robią okanomiści, 
twierdzący, iż wartość przedmiotu miorzy 
aig tą ilością pracy niozbędnie spolecznej, 
jaką nabywca musiałby zużyć, odtwnrzu- 
Jao osobiśeia nowy okaz dunego przed mio- 
tu, Alo ażeby autor tak myślał, mo mamy 
w _książca Ź, Ieryngu żadnaj wskazówki. 
W tym jednak razie, tj. przypuszezajsie, 
iż Logika akonomii właśnie broni tukingo 
poglądu, analizowana definicyn wartości 
jedynie w sposób złożony i zawiklany tło- 
muózyłuby num pojęcia jasne i ustalona 
na język torminów paoudo-kosmieznych, 
tj. me atwarzułuby nowoj wiedzy, ule 
ukladniaby niapotrzobny sław nik, 
Zatrzymaliśmy s4 mit zasuduiezą kate- 


rozbiorze, wos podstawowym 

książki, „Energia spoloczus* q wadzi 
tum byt jako szczogólnu katogor,u, któ- 
rej dwa główna oguiwn 84 nawzajem beg 
zwiazku, i nie nlega dlw mnie wątpliwości 
że p. 4. Horyng, gdyby nie uwiódł się wy- 
razao, nigdy nie datiy tylko no przyto- 
¿zonoj delinioyi. BĄdŹ co bądź, cd wpro- 
wadzeniw terminów energii rzecz ani na 
jotę nie uległu wyjaśnieniu. Natomiast 
okazało się, 20 użycie ich zaciemuiło kwe- 
styęi sprzyjało niepotrzobnej i nawet szko- 
dliwej grze znaków słownych. I nie sądzi- 
my, ażeby wogóle nauka ekonomiozna zy- 
skała cokolwiek na wprowadzeniu na- 
wych wyrazów, prócz zamętu nio niedają= 
oych tam, gdzie istnialu więkaza okruśla= 
ność. Torminy „enorgii społecznej* nia 
mują newoet tych zalot, jukae posiadują 
one, użyta przez ostrożniejszych i rozwa- 
żniejszych fizyków — skróconego u zrozu-= 
miałego przedstawienia rzeczy. Analizu- 
jac zas inne określeniu pojęó akonomi- 
ocznych. podane przez p. Z. Herynga, 
w gruncie rzeczy mamy tam da ozynie- 
nia tylko ż próbą ułożenia pewnego ało- 
wnika. Jeżeli np. czytamy, iż jedno- | 
atka, zasobniejsza w energię spolaczną, 
wynajmuje energię potencyalną biologi- 
czną u jednostok nie prócz nie: nie po- 
siadających, że wynajęta taka «obu za- 
mienia tę energię poteneyalnę na kine- 
tyczną społeczną, to z tego przedstawie- 
nia nie zdobyliśmy ani nowej wiedzy 
o przedmiocie, ani nawet nie dano nam 
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nowego światła na stosunek pomiędzy ko- 
amosem a spoleczoństwem. Nie zdohyli- 
śmy wiedzy, bv cały ów zwrot jest tylko 
przetłomsezeniem na mowę kosmiczną 
tego faktu. iż przedsiębiorca, mający ka- 
pitały, wynajmuje niłę robuczą, która 
wzamian za pracę oddaje mn pewną ilość 
wysiłku (placy), Natomiust zagmatwauli- 
śmy rzecz, ba pojęcia jusne, znane 8 zro- 
znmisłe, zamieniliśmy innemi, skompli- 
kowanomi a obeomi, w których treść trze- 
ba dapioro wmyslać 

Ale w książce p. Z. Ilerynga, prócz u- 
kludania słowników. jest jeszeza treśó 
inna, rzeczywiatu. Podduja on rozbioro- 
wi pewne zasadnicze pojęcie okonomicz- 
ne. Odsnwając na bak powódź torminów, 
zapożyczonych z fizyki, zujmiemy się tą 
stroną Logiki ekonomii. Zresztą w tym ra- 
wia nie tyle będzi nam chodziło o kryty- 
kę jej poglądaw, ilo prngniomy akorzy- 
stać z nadarzającoj się okazyi, ażeby za- 
trzymać się nad pownemi kwostyami, na- 
Jeżącemi do ekonomii teoretycznej. 

L. Krzywicki, 
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Pzkios histonyszno Darowshieg 


(Petersburg, 1893—97), 
+++ 
IE 


cszczo podezaa misyi Sapiehy 
i Warazowiekiego w Moskwio ro- 
$ zoszła się tam byla pogłosku 
n cudównom ocalenin carowicza Dymi- 
tra, ego syna Joana Grożne- 
go (= jego żony Nagoj), zamordo- 
wanego podobno w Uhlicza w d. 16 maja 
1591 r. przez nujemnych paohołków Go- 
dunowa, wówczań wszechwludnego rządoy 
i „piastuna“ cara Teodora „Joanowioza, 
sturazego brata I)ymitrowogo, ożonionego 
z Godunowną. Wiasó głucha i mętna z po- 
czytku, rozdmuchana następnie przez bo- 
jurów starogo autoramentu, zawistnie spo- 
glądujących na niaby wale wyniesienie się 
„koniucha carskiego," który po śmieroi 
Dymitra — rzeczywistej czy zmyślonej— 
zasiadł na przeznaczonym dla niego tro- 
nic, urosła do rozmiarów olbrzymich, 
przybrajy wazystkie cechy wiarogodności 
i prawdgpodobieństwa, kiody się w r. 1604 
pokazało, ża Dymitr żyje, że jest w Li- 
twic, że się cieszy opioką prawosławnych 
kniaziów, Waunilu Ostrogskiego i Adama 
Wiśniowieckiego... Litwa — toć to kraj 
o miedzę; światu całemu wiadomo, ża 
w niej przytułek i opatrzanie znalazły set- 
ki i tysiące rodzin niogdyń możnych, sla- 
wnyoh, któro, zanim z Moskwy zbiegły, 
zblizka i naocznie znaly Joana Groźnego, 
jego potomatwo, jego dwór, stosunki, oto- 
czenie, Żaden podatęp, żaden falaz w ta- 
kich warunkach nie byłby możliwym... 
Zdaje się, że szczerze w to utbierzona nie- 
tylka w Moskwie, ale w Samborze, skoro 
ga AAMozwańca oddano Mniszchównę, 
u nawet w Krakowie, gdzie mniomanego 
Dymitra przyjmował nuncynsz papieski, 
a za nim Zygmunt III. 

Rozwinięciem aytuucyi, jaka się stąd 
dla Polski wywiązała, są dalsze monogra- 
fe Darowskiego: „Klekcya WładysławaTV 
na Cara“ (II, 1-147), „Polacy w Kromlu“ 
(I, 1—83), „Prawa Władystuwa do ko- 
rony carakioj* (II, 289--346) — monogra- 
fie lużne, niepawiązana z sobą, przełado- 
wane w jednych miejscach szczegółami, 
powtarzającymi się po kilka razy, to zno- 
wu pozsżywane cienkiemi nitkami napom- 
knień pabieżnych tam, gdziaby od autora 
wolno było oczekiwać, a możei wymagać, 
malowiala, głębszego wniknięcia w o8no- 
wę i filozofię zdarzcń. Zasluga antora spo- 
czywa w tem, że tu i owdzie usilował lo- 
gendy i świadoctwa rosyjskie zestawić za 
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zródłami polskiami; zarzuty jednalczo, 
kia przy tej sposobności p. Darowski czy 
ni historykom rosyjakim, sq niokiedy oby- 
bione, n przynajmniej nio do wszystkich 
stosowane być mogą w jednym i bym s4- 
mym stopniu. O fakcie np. zwrotu części 
kosztowności skarbca curskiogo przy pod- 
danin się załogi Strusia w Kremlu, S. 80- 
łowjew nie dość, ża wie doskonale, ale 
i kategorycznie to zaznacza, 7 niemniej- 
szą otwartością wyznujo historycgraf ru- 
syjski pewnik, ża bea interwoncyi wojsk 
Zygmunta III i śmiałej rzutkości Żółkow- 
skiego, Moskwa niechybniu wpadłaby 
w roco Sumozwańch II i rabusiowskieh, 
razbostwionych kup jego żołdactwa. Nie 
porusza tylko Sołowjaw kwestyi, czy nie 
lepiejby wyszedł król polski, gdyby po- 
zwoli} był kozakom Zaruekiego zrajno- 
wać wpiorw i do góry dnom wywrócić 
hospodarstwo moskiewskie i gdyby dopie- 
ro potem sam zagarnął pod siubio i anar- 
obię i zgliszcza; pomimo to nio czuć w to- 
nio jego opowiaduniu, ażeby zdobycia 
Smoleńska i powołanie na tron królowi- 
cza Wladyslawa uważał zu zbyt wygóro- 
wang kompensutę tych usług, tej wapa- 
nialomyślności — bozapornie niepolityez- 
nej z punktu widzenia dyplomacyi nowo- 
czanej... 

Studyum „Maulborski jeniee* (ITT, 121— 
181) należy do znaeznio lepszych, ataranniej 
opracowanych. Jońcum jost tntuj ojeioe 
przyszłego (względnie do wypadków opi- 
sywanych) zulożyciela dynastyi Romano- 
wów, metropolita rostowski Filarot, gwal- 
tem zaciągnięty do stanu duchownego 
przez rodunowa, przedtem zań przedata- 
wiciel jednego ze znaczniejszych rodów 
bojarskich. Fodczas długiego oblężeniu 
Smoleńska przez Zygmunta III w r. 1610, 
jeniee ów dostał się do Polski i osadzony 
został w stołecznym zamku mistrzów kray- 
żackich z następującego powodn. W trak- 
oio rokowań o powołania nu tron córki 
królewicza Władysława, Zygmunt III wy- 
stawił bojarom przywilej z d. 14 (28) luta- 
go 1610, kontrasygnowany przez Janusza 
Tyszkiewicza Skumina, pisarza W. Ka, Li 
tewskiego, z 18 punktów złożony i głoszą- 
cy między innemi ca następuje: „Jego Kró- 
lewaka Mość zezwalać raczy, aby królo- 
wicz Władysław koronawał się na mo- 
akiewakie Lospodarstwo z rąk patryurchy; 
wiara prawosławna, wedlug nauki aobo- 
rów powszechnych, w niczóm naruszony 
nie będzie; król zabrania przechodzenia 
u wiary greckiej na katolioką— ruscy ru- 
ską wiarę, polany polską awobodnia wy- 
zouwaó mają; Żydom zabrania króli za- 
kazujo bywać w Moskwie, tak z towara- 
mi, jak i w sprawach wszelkich; przeciw 
nieprzyjsciołom oba państwa, polskie 
i moskiewskie, apołom walozyć będą; pol- 
skim i litewskim panom województwa 
i urzędy w carstwio rozdawane nie będą; 
ohlopom zabroni hospodar wynoaić się 
z Polski do Moskwy, a także z Moskwy 
do Polski; chłopi i niewolnicy hojarscy 
żyć będą podług dawnych zwyczajów, 
a hospodar będzie raczył nie udzielać im 
wolności" itd. Przed zlożoniem z tronu 
cara Bazylego ŃSzujakiego, a pa bitwio 
pod Kłuszynem (4 lipca 1610) w czasie u- 
mawiania się z Dumą bojurską o warunki 
pomocy polskiej przeciwko drugiemu a- 
mozwańcowi, osaczającomu Moskwę, het- 
man Żółkiewski wydał na ręce delegatów 
Damy, Wałuwjewa i Jeleckiego, inny do- 
kumónt, tak brzmiący w treści swoj głó- 
wnej: „Przysięgam na krzyż pański za 
siebie i wszystkich ludzi moich, iż nie bẹ- 
dẹ odbierał władzy prawoslawnej u ludzi 
moskiewskich, ani oerkwi niszczył, a Wła- 
dysław będzie rządził w hospodaratwie, 
jak dawni jego hospodarowie...» W końcu 
usá: „A będą walczył przeciw Namozwań- 
cowi i miusta, które jego stronę trzyma- 
ją, będę zdobywał. A gdy Bóg da, że Smo- 
leńsk uderzy czołem przod Zygmuntem, 
król odstąpi od miustu z wojskiom, a mia- 


sta pograniezne zostaną nadal przy hospo- 
darstwie moskiewskiam...* Ponioważ mig- 
dzo dwamu owemi nadaniami zachadziły 
niojakie różnice, a Duma bojaraka żądala 
jeszeze przytem formalnego zobowiązania 
się, iż królowiez Władysław (niopelnala- 
tni) przyjmie wiarę prawosławną, przeto 
pod Smoleńsk wyjachuła z Moskwy oso- 
Dne posalstwo, z metropolitą Filaretem na 
czele, mające sprawy to rozebrać bliżej, 
Rozmowy sią przeciągały, Śmolońak do- 
hrowalnie uledz nio chciał, a gdy się uja- 
wniło, że posłowie, zamiast zatarg lago- 
dzić, znoszą się potajemnie z ohlężonam 
miastem i do oporu je zachęcają, kazano 
ioh wywiaźć do Polski... Lata honorowe- 
go więzienia w Malhorgn metropolity 
i jego otoczenia, kniaziów lub bojarów: 
Mezackiogo, Kraumotyna, Puszkina, Gle- 
howa, Baskakowa, Korobina Burtoniawa, 
Kagositkina, Kwasznina, Pawłowa, Eu- 
gowskiogo itd., tudzież późniejszy ich po- 
wrót do ojczyzny, gdy wyprawa do Mo- 
akwy, po zdobycin Smoleńsku, w niwacz 
się obrócila — posiadają w archiwach na- 
der skąpv matoryał źródłowy; antor zgro- 
madził w awej pracy wszystko, ao sią na 
razie zgromadzić dała. 

Urzędownia, państwo polskia za Zyg- 
mnnta III nietylko nia popiarało aamo- 
zwańców w Moskwio, laez, jal widzieliś- 
my, wystąpiło do walki z Dymitrom II, 
„złoczyńcą z Tuszynu,* „oszustem tuszyń- 
skim“ — wedlny mianownietwa ówcze- 
snych kronikarzy. Oo do Rzoczypospoli- 
toj, jako rzeszy możnowładztwa rycerskie- 
go, powiedzieć togo o njaj nie można; 
udział jej w domowej wojnio moskiow- 
skiej jest osią, dokoła której obracają się 
najgrubsze wypadki zamętnoj toj doby 
dziejowej. Jeżeli zaś ufać mamy przeni- 
kliwości świadectw współczesnych, w ta- 
kim razio wypadnie nawet zgodzić się, że 
ów „najazd“ społeczności szlachetko-pol- 
skiej na posiadłości sąsiada wschodniego, 
okrom pobudek religijnych, płynących 
z Raymu, mial w sohie coś jeszcza z pior- 
wiastków nieodłącznie i nieodbicie zwią- 
zanych g wewnętrznym ustrojem ówcze- 
anej Polski: był niejako dalszym ciągiem 
konfederacyjno - rokoszowoj działalności 
jej organizmu społecznego, Nu jakiś ozna 
przed oblężeniem Smoleńska przyszły jo- 
go obrańan, zacięty Szohin. otrzymał liat 
od wojewody móciaławskiogo, Jędrzeja 
Supiohy, otwarcie tlomaczący powody, 
dla których urzędy i instytucye publiczne 
Rzeczypospolitej bezwładno ng wobec gro- 
żącoj Moskwie powodzi. „Ja oi rzeczy 
rzetelne i prawdziwe opowiem — pisał 
wojewoda mścisławaki — że wszystko to 
czyni się przetiwko woli i zakazowi jego 
królewskiej miłości. W oałym świecie, za 
grzechy ludzkie, taka swawola nastala, że 
i poskromić trudno. Nie zalają i tego, ja- 
ko wielu poddanych jego królewskiej mo- 
ści na swogo przyrodzonego pana powsta- 
ło i uporczywie przeciwko niemn oświad- 
czać nię ośmieliło; atoli Bóg miłosierny 
wsparł nuszugo hospodara, a ani, chroniąc 
się przed wojskiem królewskiem, własną 
toraz wolą idą nu cudze państwa, nie ba- 
oząo na zakaz jego królewskiej mości.* 

Któż byli owi ludzie własnej woli i awa- 
woli? W pierwszym rzędzia wywołani 
z ojczyzny przestępcy, skazani na infamig 
i gardło, od rozgłośnego Lissowskiego do 
skromnego zbiega, jakiogoś tam Jana Sta- 
rochowakiego, ktory posądzony w Mo- 
skwie 6 zamiar powrotnaj ucicozki za 
gruniog litewską, tłomaczy się na mękach 
przed zwierzchnikiam „pytki hospodar- 
skiej.” ks. Kobanowom-lostowskim, ża 
„o zbiegnięcin na Litwę nio myślał, gdyż 
zabił tam swego sąsiada, p. Nowosielskia- 
go." Do drugiej kategoryi należą butni 
dygnitarze i wiełkorządey, posiadający 
w swoj ojczyznie (jak się to np. ujawniło 
w procesio Radziejowskiego) nawot pra- 
wo wydawania listów żelaznych, czyli 
ochronnych, osobum obwinionym o naj- 
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cięższe zbrodnie stanu i obrnzę majostatn, 
a więc: tuki wojewoda sandomierski Mni- 
szech, tacy kniaziowie, jak Roman Ró- 
żyński i Adam Wiśniowiecki, taki Alo- 
ksander Zborowski, taki Jan Piotr Sa- 
picha, taki Stanislaw Stadnicki — kazdy 
na czele domowych swych hnfeów i cho- 
rągwi od tysiąca do czterech tysięcy lu- 
dzi. Za nimi lub pod nimi chorążowie 
i porucznicy muicjai, bynujmniej je 
nio skromniejsi w swych widokach i za- 
miarach na obozyźnie: Skuminowia ysz- 
kiewieze, Budzilły, Miechowicecy, Rudz- 
sy, Marchocey, Młoccy, Bobrowsey, Wi- 
Jamowsoy, Buczyńscy, Oamólsey, Oiocior- 
sey, Uhwalibogi, Wrzoszeze, Wilezki, aż 
do kniaźków lub szaraczków, którym losy 
partyzantki pozazdrościly szerszego roz- 
głosu dziojowego — do Gharlinakich, Oza- 
plińskich, Kazimirskich, Biodrzuńskieh, 
Dudzińskich, Rożalowskich, Różniatow- 
skich, Chruślińskieh, Ńladkowskich, Sko- 
powskich, Przytoekich — znanych nam 
dziś dlatego jedynie, żo przy ostatecznej 
likwidacyi antrepryzy samozwańczej za 
panowania nawoobranego protoplasty mo- 
narchów rosyjskich, Michala Teodorowi- 
oza, zastrzogla tu i owdzie w aktach aądo- 
wych lakoniczna adnotucys: „pieczony 
silnie po raz wtóry i trzoci, nio więcej nie 
mówi; zeslać w Bybir, do Wiorchotnria.* 
(D, n.) 


W. Kajczyc. 
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ra odaliśmy w nr. 13 Prawdy krótkiy 
Kg! wzmiankę o parn odezytuch, Obe- 
ik onio, nadmienizjąc o innych, mn- 
simy wyjaśnić, dlaczogo postanowilismy 
zaniechać na teraz osobnych sprawozdań 
sżezególowych. Gdybyśmy im chcieli dać 
tyle miojsca, ile inno piama dujń, noior- 
RaZ u tem książki nankowo. U nag 

owiem pisze się bardzo dużo o prelek- 
cyach, z których część następnia przecho- 
dzi na szpalty pism, jako artykuły, część 
zaś stanowi urywki spopularyzowanoj fi- 
zyki, chomii, zoologii, botaniki itd. Jako 
wyklad dia publiczności, obezuanej bar 
dzo mało z tą dziedziny wiedzy, mają one 
zmaczenio, Jako streszczenia sprawozdaw- 
cze w pismach, nie przynoszą żadnego 
pożytku, gdyż niczego nie nauczą tych, 
którzy nio byli nu odezycie. Przytem 
większość prelegentów, w roli populary- 
zatorów wiedzy lub móweów, dzielących 
się z pnblicznością wrażeniami z podró- 
ty, zbyt mało poświęca czasu i sil na na- 
pisania awych odczytów i niewialo wkła- 
da w nie myśli samodzielnych, podozas gdy 
autor książki naukowej luta nad nią pracu- 
je i daje ogółowi rzecz eonną, która długo 
hędnie przynosid pożytek spoleczeństwn 
oświeconemu. 

Otoż tym razem nie chcieliśmy wyrzą- 
dzać krzywdy owocom pracy poważnej 
i mozolnej, stawiając sprawozdania z od- 
czytów na równi z rozprawami o dzielach 
naukowych. Dlatego poprzostajemy obe- 
enie na krótkich wzmiankach o trzech od- 
czytuch, o których jeszeze nio wspomina- 
liśmy. Nu uwagę zasługują wyklady dwu 
znanych u nas popularyzatorów wiedzy. 
P. J. J. Boguski zapoznał słuchaczów 
z ważną dziódziną fizyki, „energią pro- 
mionistą,* zaznaczył specyalizucyą w roz- 
ległej już dzia sforzo nauki itd, Wogóle 
prelegent ma ten nicoconiony dar wykła- 
du, który pozwalu przyswejać skruwki 
wiedzy słuchaczom zupełnie z nią nicoba- 
znanym. 
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Pr. Maksymilian Flanm jest u mis bar- 
dzo czynnym popularyzuiórem przewa. 
żnie wielzy fizyologicznej. Jego prace, 
których już jest spora wiązanka, ogół mo- 
że czytać z pożytkiem i zajęciem. Do o- 
statniego odozytu prologent wziął temat 
również z toj dziedziny. Obrazowo wyka- 
zał łączność mózgu z żołądkiem za pośre- 
dnictwem systemu krwionośnogo i ner- 
wowego; wreszcie scharakteryzował fizyo- 
logię 1 psychologię uczuciu głodu. tudzież 
udział systomu nerwowego i mięśniowego 
w procesie trawieniu i wplyw zaburzoń 
żołądkowych na wladze umysłowo. Dr. 
Flaum umie przykuwać uwagę shicha- 
czów i to wlaśnie jest cenną zaletą jego 
wykładów. 

W goryi odczytów tegorocznych wyró- 
zniały się dwa p. Antoniaga Pileckicga 
„Przyrodę w pocayi.“ Sam tomat jest 
bardzo zaj mający © wdzięczny, ale zura- 
zom tuk rozległy, że niepodobna boz szko- 
dy whoczyó go w dość szozupło ramki od- 
czytu, To toż prelegent usiłewał przedo- 
wszystkiom podbić aluchaczów efektami, 
mnzyką stylu, z ezęsto powturzunemi 
awrotkami. Woboo ogromu przedmiotu 
wyszła nadzwyczaj ehnotyczna mozaiku 
barw i charakterystyk, a zarazem niepro- 
porcyouulność, Wo też p. Pilceki pokrzy- 
wdził Słowackiogo i Krasińskiego, z któ- 
rymi się zalatwil bardzo pobioeżnio. Wresz- 
cia pominął wdzięczną i bogutą dziedzi- 
nę — poczyę ludową. 

Wiolkopostnu, a raczoj przedwakacyj- 
na serya wykladow publicznych już się 
skończyła. 

Słyszeliśmy, że powno grono osób za- 
miorza zórwaó z trudycyq, ku pożytkowi 
ogółu; mianowicie zorganizować odczyty 
takie, któro pupularyzowałyby emlośó da- 
naj dziedziny wiodzy, na wzór wykładów 
odduwna uznanych i cioszycych się wiel- 


k 
przestali tylko na zaemiwrze, lecz rozwi- 
nęli zabiegi, w celu wykonania projektu, 
Nio będzie to rzecz bardzo latwa, gdyż 
naj ważnicjsziy podstawą tych wykładów 
miisziy być... prelegonci, Da przemawiania 
z kutedry, gwoli próżności, zanlożó się 
maże sporo ochotników; slo dla spopula- 
ryzowania powroj dziodziny wiedzy trze» 
ba powołać ludzi grantownio wykształao- 
nych, a przytom posiadających dar jasne- 
go wykładu. Lndzi tukieh mamy, jakkol- 
wiek jest ich bardzo szezupłu garstka, 
Wszyscy oni są zaprzęgnięci ilo ciężkiej 
Ee Jożeli więc zochcą przyjąć na nio- 

io ten ważny i zaszczytny obowiązek, bę- 
dzie to wspaniała z ich strony ofiura, 
gwoli dobru pnblicznemu. Niewątpłiwie 
tej ofiury nie odmówią, skoro tylko ini- 
oyatorowie postarają się załatwić stro- 
nę formalną orgunizucyi. Spoleczenstwo 
nasze liczy nie sotki, lecz tysiące ludzi po- 
wierzchownia, niesystematycznio ukształ- 
conych Dla nich więc, juko stojących już 
po za obrębem wyższych lnb środnich za- 
kladów naukowych, pogłębienia i rozsze- 
rzonio wiedzy za pomocą wykładów pn- 
blicznych, będzie niezmiernie pożytocz- 
nom. Źrosztą przyniosą one korzyść itym, 
którzy systomutyczną wiedzę szkolną o- 
trzymali; gdyż szkolu nie wyczerpuje 
wszystkich gałęzi nauk, z któremi w po- 
ataci zjawisk powszednich codzień mamy 
do czynienia i które z dniem każdym ro- 
bią wielkie postępy. Młodzienioo lub pan- 
na z patontam gimnazyalnym częstolroć 
nie mają naj mniejszego pojęciao ważnych 
i ciekawych zagadnieniach z zakresu oho- 
mii i wogóle nauk przyrodzonych. Prza- 
szli oni kurs geografii možu nawot zo sto- 
pniami oelującymi, n nio zdołali poznać 
tej geografii w szerokiem znaczoniu, któ- 
ra zajmuje poważne miejsce w progra- 
mach uniwersyteckich, Znamy młoda 
matki, które pokończyły pensye, uczęsz- 
czają chęlnio na odczyty, słuchają z przy- 


jomnością opowiadam a Islandyi, Konstan- 
tynopolu, o poczyi i literuturza, u nie mo- 
gą swym dzieciom, natarczywie cieka- 
wym, wytłómaczyć najprostszych zjawisk 
przyrody. Dla tych wazystkich, bardzo 
u nas licznych rzesz, pożyduno są wykla- 
dy systematyczne. Trzubu je tylko umie- 
jętnie urządzió. 
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Śrżon Laurens- Pliahat, 


Zwiędłe wspomnienia. 

Co znaczy tutaj ton kwiatek blady, 
Widmo pamiątlci? 

Czy to przeszłości mglistej są ślady? 

apomnien szczątki? 

Mój tajemniczy kwiatuszku maly, 
Wyblakły ciemu — 

Czy cią ma ręca w książką wkładaly 
W słodkiem marzuniu? 


Qzy w smutku chwili drogie mi dłonie 
Tu cię wlożyly? 

Czy cię na polnym wzięto zagonie, 
Qzy toż... z mogiły?.. 


O, zapomniany i nikły kwiatku, 
Okryty mrokiem,,, 

Napróżno patrzyaz, uczuć mychświadku, 
Błękitnom okiem. 


Próżno odszakuć chcę cię w wspomnie- 
I w myśli grzebię... (niu, 

Znikłeś w przeszłości, jak w nocy oieniu, 
Już nie znam ciebiet., 


Lecz przebacz mojoj alaboj pamięci, 
Bo pełno skrnehy 

Serco wspomnieniom oltara poświęci, 
Zbierze okruchy. . 


Przobaczcie, proszę—kwiaty boz woni, 
Zwiędłe wspomnienia -— 

Że nie zostało z przoszłości toni 
Nic, oprócz — oieniu, 


M. Z. 
— Fa — 
O PRAWDĘ. 
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Samowala. 


W jednym z numerów Kuryera Warszaw- 
skiego znajduje aig artykut podpisany litery N., 
a streszczający rezuliat ostatniego posiedzenia 
"Towarzystwa Kyżwiarzy, Autor rozważu w Bpo- 
sób bardzo naiwny, że nie powiemy cyniczny, 
interesy tej instytacyi, które, zv względu na 
awój charakter kompramitający, raczej ukryte 
być winny, Artyku? ten jest wymowną ilustcacyą 
stosunków naszych; pomiędzy wierszami jego ła- 
two wyczytać: „robimy z wami, co się nam po- 
doba, nie czyniąc z tego tajemnicy; nie obawia- 
my się bowiem ani protestu wnszego, ani kryty- 
ki, gdyż jesteście tak dobray, tak niedołężni...* 
Ale do rzeczy, Otóż pan Rembierz, czlonek rze- 
czonego Towarzystwa, jedzie do Berlina, gdzie 
(wedlug stów artykułu), „nie mając upoważnie- 
nia Towarzystwa, angażuje kapelmistrza Meyde- 
ta“ (który zawarł był układ z Bagatelą, o czem 
p. R. musiał dokładnie wiedzieć), układając z nim 
cyrograf, skazujący Tow. Kyżw. na zapłacenie 
5,000 rs. w razie zerwania umowy." W Towa- 
rzystwach, pojmujących swe zadania i obowiązki, 
fakt taki byłby wystarczającym, aby członka, 
działającego tak samowolnie, natychmiast z listy 
wykreślić. Jak Tow. Kyżw. w danym razie z p. 
R. postąpiło, czy go do odpowicdzialności pocią- 
gnęto, czy mu wspaniałomyślnie wybaczyło, nie 
wiem. Wiem tylko, że sposób uchwalony na piąt= 
kowem posiedzeniu, a mający naprawić błąd 
p. Kembierza, do czego zresztą Tow., która nie 
dało mu upoważnienia, ule jest obowiązane, jest 
tok naiwny, wykazujący tyle doświadcza nia 


pe 


w prowadzeniu tego radzajn interesów, tyle ja- 
gn€-0 widzenia rzeczy wogóle, že wykrzyknik: 
o Metn simntieitas! mimowolnie z ust się wyry- 
«a I śmiaćhy się tylka wypadnła z tegn, jakby żnr- 
tn. Edyby zart ten tak droga nie koszrownł. Otóż, 
zamiast postąpić zwyczajem całego świata, tj. 
porobić odpowiednie ogłoszenia w pismach mi- 
zycznych, podają warunki i żądając (ink nakn- 
zuje słuszność i jak wszędzie się dzieje), ahy 
sprnwn załatwiona została tu na miejscu, czy to 
Przez kape!mistrzów osobiście, czy też przez ich 
Zaofanych, zjeżdźnjących w tym celu da War- 
Bzawy, 2 CO wszystko, razem wziąwszy, nie prze- 
wyższyloby ra 100, Zarząd dnstytucyi, która po- 
siada zaledwie część sumy na pokrycie długu 
względem Meydern, delegnie dwóch panów (O1- 
szuwskiego 1 K, Gobethnera) z misyą jeżdżenia po 
Eornnie, zaalezienia odpowiedniej orkiestry dla 
doliny i polubownego zakończenia sprawy z p. 
Meylerem. który, posznkując swych pretensyj. 
ndn się przecie do sądów tutejszych. Nie potrzo- 
buig również dodawać, że pieniądze, które ci 
pauuwie wydadzą na podróż, stanowiłyby pewnie 
brakujące 2/, sumy, którą w najgorszym razie 
trzebnby zapłacić Meyderowi. Nie mówię już nie 
o tem, że pp, delegowani, dla braku doświad. 
czenia w sprawach tego rodzaju, porobią zape- 
wne nmowy a la Remhierz, które w ostatecznym 
rezoliacie odbiją się boleśnie na kieszeniach 
członków Tow, Łyżwiarskiego, Że wobec zarzą- 
du, prowadzącego intercay Tow, w sposób tak 
praktyczny i oszczędny, deficyt jest rzeczą nicu- 
niknioną — to rzecz jasna. Że zarządy takie 
istnieć mogą tylko wśród społeczeństwa niedoj- 
rzałego. niewyrąbionego — nie potrzeba również 
dowodzić. Imponują nam zarządy Towarzystw 
zagranicznych, ale są one tam przez prasę, 
przez opinię pobliczną utrzymywana w takim ry- 
gorze, że nikomn nawet do głowy ule przyjdzie 
przekroczyć zakresu swej władzy, uchylić się od 
przyjętych obowiązków. 

Przy sposobności zaznaczyć należy jeszcze je- 
dno nadużycie, któreno donuszczają sig pewne 
amobniki, chcąc pwałtem grać rolę przewodnią — 
duchów opiekuńczych publiczności warszawskiej, 
fkrzypek Berber otrzymał na ostatnim swym 
koncercie wieniec srebrny „od miasta Warsza- 
wy.“ Kto upoważnił hojnych dawcow do wystę- 
powania w imieniu naszego miasta? Gdyby przy- 
najmniej poprzestali na napisie: „Od gronn wiel- 
bieieli talentu Berbera,“ nie miałbym nic prze- 
ciw temu. Gdyby zaszczyt ten spotkał którego 
x naszych miejscowych artystów (Bareewicza, 
Michałowskiego, Noskowskiego itp.), których 
nazwiska od Int kilkunastu wymawinne s} przez 
wnzystiie usta z uznaniem i wdzięczności, którzy 
niejednokrotnie, niosąc sztukę swą w usładze 
dobroczynności, niejedną łzę otarli — uznał- 
bym to zn słuszne i godne pochwały. Ale za co 
Berbera ten zaszczyt spotyka? Artysta nieznany, 
średniej miary, obcy zresztą, przyjeżdża na dni 
parę. Kilkuset ludzi zaledwie go słyszy, z tych 
Mllkusot kilku zaledwie zdobywa sig ua dur, 1— 
ofiaruje go od miasta Warszawy! Fakt teu, wyzy- 
akany przez prasę niemiecką, nie przyczyni się 
do zwiększenia szacunku dla nas i nie zmienl 
kursującego jak moneta zdawkowa w Niemczech 
zdania won den dummen Polen, których bezkar- 
nie abedrzeć można i wyśmiać w dodutku. 


X. X. 


Radom. Projekt nadania nazwy Mickiewicza 
ulicy, idącej od dwarca kolejowego do ulicy Lu- 
belskiej, przyjęto przychylnie, Jednocześnie po- 
ruazono projekt, ażeby na rogu ulicy „Mickie- 
Vicza* i Lubelskiej postawić pomnik Kochanow- 
skiego. Nadaje się do tego plac zupełnie pusty, 
nieodpowiedni do budowy domów. Rudowa po- 
mnika nie byłaby kosztowna, ze względu na bo- 
gate kamieniołomy w Szydłówku, Szydłowen, 
Kaniowia itd, 

Wilna. Mieszkańcy miasta i catego kraju 
bardzo 5% Zainteresowani sprawą wskrzeszenia 
uniwersztetu. Pisze o nim szeroko prasa rosyj- 
ako. Między inuemi Glasnost’ utrzymaja, że u- 
niweraytet w Wilnie jest niezbędnym; mosi on 


mieć „znaczenie zespałająco* „co doskonale ro- 
zumłell polscy mężowio stanu, gdy stworzyli 
wszechnicg w tem mieście dla łatwiejszej kolo- 
nizacyi kraju...“ „Oczywistą jest rzeczą, że rusz- 
szenie, jako działalność natary moralnej, dicha- 
wej, nader zawiła i nalożąca do czynnoś 
w „wyższym stylu,” nie może być wprowadzoną 
skutecznie przez garstkę przybyszów rosyjskich, 
chociażhy byli nimi olbrzymi rusyoyzmu. Dz 
łulność tego rodzaju może być udziałem wzrosłoj 
ma miejscu i w sposóh calkiem naturalny inteli- 
gencyi rosyjskiej.“ Noo, Wrem, dorzuca w tej 
sprawie następująco uwagi: „Sprawa otwarcia 
w Wilnie wyższego zakładu uankowego, unlwer- 
sytala, czy też akademii duchownej, oddawna 
już jest przedmiotem dyskusyi i chociaż przyto- 
czono dużo przekunywających argumentów, je- 
dnakże o urzeczywistniewia tych projektów nie 
ma dotąd mowy. Trudno nie zgodzić się z gaze- 
tą Glasnost’, że w razie otwarciu w Wilnie aka- 
demidi dachownej, całe setki dojrzewających co- 
rocznie młodych sił inteligentnych, skaznne by- 
łyby na bezczynność bez pożytku dla «prawy 
syjskiej w kraju, zwłaszcza gdy z jakichkolwiek 
przyczyn młodzież ta nie zdoła dostać się do ża- 
dnega wyższego zakładu naukowego obu nto- 
lie,“ — Graźdanin zapewnia, iż właścicielom 
ziemskim w guberniach zachodnich postanowio- 
no pozwolić sprzedawać mnjoraty tylko za po- 
rednictwem Bankn włościańskiezo i to wyłąn. 
nie osobom prawosławnym pochodzenia rosy|- 
skiepu. — Wedlug organu miejscowego, w pub 
Wileńskiej just obecnie szkół ludowych, » wyłą 
czeniem chederów, 289, z których 83 w mia- 
stach i 205 w powiatach, ca, stusunkowo do o- 
gólnej cyfry ludności wiejskiej, stanowi jedną 
szkołę na 5 365 mieszkańców płeś obniej, Oprórz 
tego jest jeszczo 59 szkół parafialnych i 474 
elementarngch pod zarządem duchowieństwa. 
nie z temi wypada jedna szkoła na 1,457 
zkańrów, 

Petersburg. Korespondent Petersb, Wied, 
z Moskwy pisze: „Posiedzenie 3-go wydziału 
zjazdu artystów poświęcono w wałości sprawie 
teatru małornskiego. Podstawą wszystkich 5 ro- 
[erntów były skargi ua nieprawidłowy stosunek 
administracyi do tego teatro, Widookrąg dra- 
maturgu małoruskiego, jak utrzymuje p. Sta- 
rycki, nia może przekroczyć ram „chutoru,* 
chaty. Dla teatru matoruskiego bezwarankowo 
niedostępne sẹ: sztuki historyczne z życia Ukrai- 
ny. sztuki z życia inteligeneyi i przekłady. Za- 
kazune są np. „Lekarz z przymusu* Mot era, 
„Marya Stnart,* „Wilhelm Tell“ Szyllera, cały 
Szekspir itd, Przedstawienia małoruskie uchwała 
tylko administracyn wyższa pubernialnu, nawet 
afisze cenzurujo nle, jak zwykle, poliemajstar, 
lecz gubernator, Wzhronione są sztuki matoru- 
skie, jakkolwiek wodewil rosyjski obowiązkowo 
musi być w programie wieczoru; w Odesłe zaś 
żądano nawet jednakowej ilości aktów rosyjskich 
i małaruskich, skutkiem czego artyści zmuszeni 
byli grywać po 70 aktów, co jaż siły fizyczne 
przechońzi, Chociaż teatr małoruski ma prawa 
zupełne do minna lndowego, sztuki jednak jego 
repertuaru nie są włączane do wykazów sztuk, 
dozwolonych na scenie teatru. W tych waron- 
kach rozwój teatru jest wiepomyślny i całe po- 
łudnie Roszi zmuszone oglądać na scenie wciąż 
te eame „chntki,* to sama bez końca „kochu- 
nie," Język małoruski, nanowo do życia powołu- 
ny przez zgasłego w Boga Cesarza Aleksnu- 
dra II-go, który pozwolił wykładać w szkołach 
przedmioty w językn małoruskim i drukować 
w lym języku niektóre książki, w dwa lata uległ 
znowu ograniczeniom, które go doprowadziły do 
tego stanu nędznego, w jakim się dziś znajduje,“ 
Peternb. Wied. donoszą, że uwagi powyższe 
zjazd przyjął życzliwie, Przemawiał jeszcze Sa- 
ksagański o teatrze dla ludności fabrycznej, tu- 
dzież odczytana 3 referaty z Ozernihowa: tam- 
tejszej rady miejskiej, kółka inteligencji z ar- 
tystką Zienkawicką na czele i radnego Szrapa — 
wszystkie w duchu postulatów Staryckiego. 
Większość dzienników, zdając sprawę z tego po- 
słedzenia, odzywa się o teatrzo małoruskim sym- 
patycznie, 

lekaterynosław. We września będzie o- 
twaria wyższa szkołą górnicza 2 kursem trzyle- 
tnim. Pieniądze już są, plac ofiarowało miasto. 
Ma być przyjmowana mlodzicż, która ukończyła 


szkołę realną i nimnazyum klasyczne. Wychó- 
wańcy przyszłej szkoły obowiązani sg mieszkać 
w interacie, o ils w mieście nie mają blizkich 
krewnych, Iuterni płacić mają rs. 400, eksterni 
rs, 100 rocznie z góry, W dwóch ratach. Szkołę 
zaliczono da ministergam dóbr państwa, nadzór 
ogólny ma być powierzony zarządowi górntoze- 
mn Rasyi połndniowej. Przyjmowani będą tylko 
nońdani rosyjscy; nkończeie szkoły daje dyplom 
i tytuł tealinika górniczego. 

Charków. Przed kilku tygodniami otwarto 
szkołę Tuwarzystwa dobroczynności i przyjęto 
An niej 18 uczniów, oraz uczenie w wieku 7—12 
lat. Religię wykłada ks, wikarynsz Taraszkie- 
wien, ięzrk rosyjski — panna B. Wielohoraka, 
geografię i kaligrafig — p. K, Nejman, arytme- 
tyką — panna H, Pałańska, Da komisyi szkol- 
nej, która stanowi zarazem i radę pelagaziezną, 
zaproszono: Pannę A. Waszkiewiczówną, pp.: 
prof. uniwersytetu i gimunzyam Szepielewic: 
Kłopotowskiego i B. Kraiewskiego, Milewicza 
i d-ra med. I. Pęskiego. Na stanowisku zarzą- 
dzającega szkałą okrąg naukowy zatwierdził 
magistra A, Krajewskiego. Środki są tak szcza- 
ple, iż członkowie komitetu zobowiązali aig abie- 
raé mięńzy sobą datki miesięczne na zaspokoje- 
nie nieodbitych patrzeb szkoły i uczniów, 


Wiadomość społeczne. W celu oszczędzonia przy- 
krości, wyrządzanych zo strony władz pruskich ro- 
botnikom, przechodzącym granicę baz pasportów 
na roboty w polach, postanowiono wprowadzić dla 
tej kategoryi ludności dowody bezpłatne w formie 
ksiąseczek legitymacyjnych, (fir, 0t.). 

— Koszt budowy nowago teatru we Lwowie wy- 
niesie 1,104,000 ztr. Trzecią część tøj sumy pokryje 
fundusz krajowy. 

— Dr. filozofii, p. Zofia Daszyńska, obecnie do- 
centka akademii Humboldta w Berlinie, rozpoczęła 
w Krakowie szereg wykładów z zakresu ekonomii 
społecznej. 

— Zatwierdzono ustawę Towarzystwa dóbroczyn= 
ności w Pabjanicach. 

— Wiktor hr. ński, b ofcar gwardyi, syn 
Wiktora hr. Starzeńskiego, marszałka szlachty gu- 
bernii Grodzieńskiej, wyjednał sabie prawo odku- 
pienia majątku rodowego, położonego w rzeczonej 
gubernii. Podobno takież sama pozwolenie otrzymał 
August hr. Potocki we względzie odkupienia połowy 
wsnótwiasności dóbr rodowych Berezyna w gab. 
Mińskiej, należącej poprzndnio do jego brata, Eu- 
atachega hr. Potockiego, a przed kilku laty nabytej 
na licytacyi przez barona Wulffa. 

— Na 460 posad przy monopolu wódczanym w a= 
kręgu lubelskim, obejmującym pub. Lubelską, Ra- 
damską i Kielecką, zgłosiło się około 5,000 kaady- 
datów i kandydatek. 

Szkoły, Ministeryum oświaty zatwierdziło, 2 za- 
stczeżaniam praw osób trzecich, zapis Wandalina 
Przybory, właściciela ziemskiego gub, Grodziań- 
skiej, ra. 6,000 na utworzenie stypendyum imienia 
Klementyny Przyborawej dla uczniów gimnazynm 
piątego w Warszawie, wyznania katolickiego, uro- 
dzonych w pow. Kobryńskim, 

— Ze względów praktycznych zmieniono terminy 
otwarcia i zamknięcia roku w niższej szkola rolni- 
czej sobieazyńakicj. Wykłady trwać będą od 13 
września do 13 czerwca. Jaka termin zapisu i agza- 
minów wstępnych dla kandydatów nowych, wyzna- 
czono 27 sierpnia. Jednocześnie rozezerzano zakres 
szkoły, tj. niezależnie od trzech klas właściwych 
utworzona osobną wstępną. Jest to wynik doświad- 
czenia, Okazało się bowiem, że skutkiam braku 
w kraju dwuklasowych szkół wiejskich, uczniowie 
witępujący do klasy I-ej szkoły sobieszyńskiej uja- 
wnili niedostateczne przygotowanie paczątkowe. 

—Austryseki minister oświaty i wyznań, Gautsch, 
wydał rozporządzenie w sprawin przypuszczenia 
kobiet, jako zwyczajnych lub, nadzwyczajnych sła« 
chaczek uniwersyteckich, du wydziałów filozoficz= 
nych w Austryi. Rozporządzenie to żąda ad słuch 
ezek zwyczajnych dowodu podilaństwa austcyacki 
go, ukończonych lat 13 i złożenia matury w jednem 
2 gimnazgów państwowych, Jako słuchaczki nade 
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zwyczajne, mogą być przypuszczóne do wydria tów 
filozoficzaych, jeżeli, co najmniej, ukończyły ze 
skutkiem żeńskie seminaryum nauczycielskie lub 
ażkołę dla dziewcząt, uznaną przez ministeryum 
oświaty za równą z seminaryum nauczycielakiem. 
Słuchaczki nadzwyczajne muszą jednakże zapisać się 
przynajmniej na 10 godzin wykładowych tygodnio- 
wo. Na oddzielne wykłady w przyszłości będą mogly 
uózętrczać te słachnczki, które wyjątkowo otrzyma- 
ją od kolegium profesorów pozwolenie, na wniosek 
docenta, 

— Egzaminy wstępue do szkoły landłowej Kon- 
talera w Wnrszawie odbywać się będą przy końcu 
maja i w sierpniu, 

— Progimnazya: 4-klasowc w Żytomierzu i 6-kla- 
nowe w Ostrogu postanowiono zamienić na gim- 
DAzyA. 

Rolnictwa. Minlstorynm rolnictwa dle zachęcenia 
włościan do hodowli koni ustanowi honorowych 
opiekunów okręgowych, 

— Jak donoszą Warsz. Gub. Wied., gospodarstwa 
mlecene, na większą skalę urządzone w pow. Bloń- 
skim, są następujące: w Chlewn i Dąbrówce p. Ju- 
liana Wieniawskiego (Jordana) dochód roczny 
z młeka wynosi około 3,000 re, w Mosznie p. Wik- 
toryi Krzywoszewskiej okolo 4,800 rs, w Krośnie 
własność cukrowni Józefów, około 2,600 ra. w Parz- 
niewie p. T. Ujazdowskiego około 2,000 ra. i w Ża- 
bieńcu p. Wilczyńskiego około 4,000 ra. 


PRAWDA. 


ikomunikacye. Z polecenia ministeryum 
jącym nig sezonie letnim, pomiędzy pogra- 
nicznemi slacymi pruskiemi i austryackiemi a 
krańcowemi budowanej kolei Syberyjskiej wprowa- 
dzone będą osobna pociągi dla utrzymania komuni- 
kacji bezpośredniej. Składać się ona będą z wngo- 
nów I i IE klasy, oraz sypiałnego i restauracyjnega, 
kursować zaś mają dwa razy tygodniowo. 


Wystawy I zjazdy. Towarzystwo ogrodnicze u- 
rządza Bezonowy barar kwiatowo - warzywniccy 
w Warszawie, który trwać będzie trzy dni, od 9 do 
11 kwietnia włącznie. 

— Na zjeździe piwowarskim w Moskwie rożtrzą- 
aano sprawę zmiany opłat mkoyzy Od piwa, Więk- 
azość przyszla do przekonania, że pobieranie tych 
oplat z dulu, na wzór Ameryki, mogłoby wpłynąć 
dodatnio na przemyśl piwowarski w kraju. 


Gospodarka miejaka. Kuryer Warsz. dowiaduje się 
z pewnego źródła, iż kupcy i przemysłowcy tutejsi, 
których interesy opierają się przeważnie na prze- 
wożeniu towarów do dworoów kolejowych, oraz na 
rozwożeniu po mieście, występują z podaniem do 
J. O. General-Gubernetora warszawskiego o pewne 
zmiany w przepisach z roku przeszłego, określają- 
cych ruch wozowy na ulicach miaata. Zmiany te do- 
tyczą głównie punktu, orzekającego, że wożnice fur- 
gonów lub wozów niuresorowych obowiązani ną iść 
przy koniach, co jest przyczyną ciągłych wypadków 
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iej mitręgi czasu. Od chwili tago rozporzą- 
dzenia interesy ludności miasta i szerokich jego 
okolic znacznie ucierpiały, giłyż wielu dostarczy- 
cieli produktów żywności zaniechało tego zajęcia, 
bo się ona im nie opłaca. Liudność zaś miejska musi 
płacić drożej za owe artykuły. Wogóle przepisy 
ta w znacznym stopniu sparaliżowały ruch handlo- 
wo-przemyslowy. 

Katastrofy. W zakładach górniczych na Szląsku 
w kopalni „Jadwiga“ skutkiem wyluchu gazów stra- 
oilo życie sześć osób: właściciel, chemik, nadsztygar 
18 górników 

Zmarli. Edward Siwiński, w Warszawie peda- 
gog i literat. Ur. w Warszawie 1831 r. Był profeso- 
rem litaratury polskiej na kursach przygotowaw- 
czych Szkały Głównej. Pomimo ślepoty, trwającej 
przez lat 20, był czynnym na polu dzieunikaruko- 
literackiem do ostatniej chwili. 

— Jan Szutkiewicz, w Warszawie; akto’ teatrów 
wędrownych i autor utworów dramatycznych i po- 
wieściowych. Sztuka jego, osnuta na tla życia mie- 
szczańskiego, „Popychadło,* ciesry się wielkiem 
powodzeniem. 


—j W GG I. APR WIE W HM A. D 


Nakład Gabathnera I Wolffa w Warszawio. 


TANIE WYDANIE 


JUBILEUSZOWE 


Bolesława Prusa 


Wyszła z druku i jest da nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


| Al K A stron. 420 i 415. Powieść 2 tomy, 


Rs. 1.20, w ozd, opr. rs. 1.60, przesyłka 50 kop. 


DZIEŁA BOLESŁAWA PRUSA: 
Drobiazgi > i 


KEmancypantki. Powieść w 4 tomach. n a 
Faraon. Powieść w 3 tomach ra. 3, w opr. . Ę 
Pierwsze opowiadania. Wydanie 2-gie . i 
Płacouka. Powieść. Wydanie 4-to - . . 


Mironikt 41875—1878 . s BRE 
Grzechy dzieciństwa zilustracyami A. Kędzior- 


skiego ru. 1, w ozdobnej oprawie . s 1.40 
z 
-+ SPÓŁKA NAKŁADOWA +—— 
res 


BOLESLAW A PROSA 
(Aleksandra Glowackiogo) 


SZKICE | OBRAZKI 


tomów eztory, z portrotom autora. 

Niewielka ilośó kampietów opruwnych rs. sześć kop. 20(z przo- 

ayłką ra. 7 kop. 10); tomy pojedyncze rs. joden kop. 25 (na prze- 
x syłkę kop. 15). 

Pierwszo dwa tomy zawierają utwory mniejsze, tom IM iIV 
powieści: Anielka i Dusze w niewoli. 


Do nabycia w księgarniach podręcznik | 
naukowy pedagoga Rensinara 


NIUS 


polsko-francuski. 


najlepsza, najnowsza, najlatwiejsza me- 
toda do bardzo prędkiego nauczenia 
się języka francuskiego bez nauc: 
olela, z objaśnieniem wynuwy I ak- 
centowania, Iy kura l3 zeszytów, 
II-gi kurs 24 zeszyty. Gramatyka pol- 
dko-franeuaka, 10 zeszytów, kazdy po 
kop. 15 (pocztą kop 14). Na zaliczkę 
pocztową wysyła sọ tylko 20, 10, łab 
przynajmniej 8 zeszytów. Sklad gló- 
muy u autora (Ronisnera) ulica Złota 
Nr. 6, w Warszawie. 


Rocznik Eliniczny Urologii t Syflografil 

wydawany pod redakcyą Dr. Misiewi- 

cza. Rok 1897. Amarologin (cho- 

toby mężczyzn) zawiera opis nerwic 

i zaburzeń płciowych oraz spraw zaka- 

źnych. Cena ra. 1 k, 40. Adrea redak- 
cyi: Marszałkowska 116. 


Cheący odbyć kuracgę ww Ensku 

pod kierunkiem Dr. Kadlera, na wa- 

runkach Zakładu leczn. (z życiem | mle- 

azkaniem 3—5 ra. dziennie), zechcą 

zgłowić si) do togoż, Sebatarska 22, 
przed Ż0 maja. 


Posta jako cztowisk pierwotny 


przez 
Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze welinowym, str. 52. Cena rubli trzy, 
na przesylkę kop. 15. 


Skład główny w Adminiatracyi „Prawdy.“ 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA 
Księgarni 
Teodora Panprockiego i S-ki 


w Warszawie, Nowy Świat 41. 


Miedzlałkowski Karol ls., Nie tędy droga, 
Szanowne Panie! "wa" 


Dygastński Adolf, PIÓRO. Powieść. Ra. 1 kop. 60. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Wysyłka uskutooznia się takżo za zaliczeniem pooztowem. 


f K Wydawnictwa „Prawdy.“ H 


| 

J. Krundes, Główne prądy litora- 
tury XIX w.. tomów cziery, tł, 
K. Lewald — ra. 6. 

Ekonomia polityczna wedlug naj- 
znakomitnzych badaczów nie- 

mięckich ułożona — rs. 3. 

| Logika, tlom. K, Le- 
n. | 


E. Tylor. Zmyślność I moralnośń 
roślin (w oprawie) — ra. 1.50. 
J, Barn! i A, Krzyżanowaki, Mq- 
adonnicy myśli (w oprawie) — 

„| 


Dr. Azam. Charakter w adrowin 
d w chorobie — kon. 40, 

aL k N, Hirszhand. Byron w arywkach, 

Społęczeńatwa zwie- | kop, 50, 

rzęce mraz z dodatkiem ogól: | Dr, F. Rajkowski. Poradnik le- 

nych dziejów mocyologi-—- ra. 3. karek) wraz z apieką domową 
Uwaga., Wazyntkie powyższe (w oprawie) — ra. 1. 


dziela abonenci Prawdy na- 
uywać mową za połową ceny. 
L.H, Morgan. Społeczenutwa pler- 
wotns, czyli badaniu koiei ludz- 
kiego postępu od dzikości przez 
harbarzyńntwo do cywilizacyj, 
przeklad A. Bąkownkiej— ra. 3, 


K. Lewald. Hiterya XIX w, ad 
r. IBOU— 18m — ra. 3. k. RU. 
E. B. Tylor. Antropologia s ila- 
stracyami, przeki. A. Hąkow- 
skiej — ra. 
M. Mignet. Hlstorya Bewalnoyi 
tranouskiej, tomow Uwa—Tx. 2. 


Na koszta przesyłki ão każdego rubla należy 


dałączyć kop. 15. 


Redaktor i wydawca dr. Al. Al. Świętochowski. 


Aoanoaeno Iieuoypom. Bapuuna 28 Bapra 1657 r. 


Druk K, Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


